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R a t y f i k a c j a 
przez Francję układów 
Dońskich i paryskich 
przedmiotem obrad 
konferencji «trzech» 

- P R A W A r a t y f i k a c j i p r zez F ranc ję u k ł a d ó w b o ń s k i c h i 
g p a r y s k i c h b y ł a j e d n y m z zasadn i czych p u n k t ó w k o n -

f e r e n c j i m i n i s t r ó w t r z e c h mocars tw z a c h o d n i c h : U S A 
A n g l i i i F ranc j i , k t ó ra o d b y ł a się w c z o r a j w L o n d y n i e . 

IV Niemczech Zachodnich 
nawet dzieci uczą się rze-
miosła wojennego. Xa zdję-
ciu u góry widzimy „wy-
kład" podoficera amerykań-
skiego o czołgach. Na zdję-
ciu u dołu widzimy naszych 
dawnych „znajomych" — żoł 
nierzy Wehrmachtu. 

W a s z y n g t o n b y n a j m n i e j nie 
ukrywa, że ra ty f ikac ja ukła-
d ó w stanowi j ego zasadnicze 
żądanie pod adresem Franc j i , 
a L o n d y n , j a k w i a d o m o , przy-
łączył sie ostatnio do ż ą d a ń 
amerykańsk i ch (przemówien ie 
Church i l la ) . 

Jednakże żadna presja, ża-
den szantaż ze strony Eisen-
howera czy Churchi l la nie m o 
gą zmusić n a r o d u f rancuskie -
go do kapitulac j i , nie mogą u-
kryć preed n a r o d e m f rancus -
k im straszl iwych skutków te j 
raty f ikac j i , która dałaby Ade-
nauerowi to czego n igdy nie 
uzyskali, B ismarck , W i l h e l m i 
Hitler. Przecież naród f rancu -
ski nie może dać swo j e j zgo-
dy na zatwierdzenie traktatu, 
który daje realną podstawę 

Jgszaleńczym m a r z e n i o m dzie-

« KONGRES NARODOWY » W SAIG0NIE, 
WYPOWIEDZIAŁ Slf. ZA CAłKOWITĄ 

niepodległością Viet-Namu 
rŻ N O Ś C n a r ó d u v i e t n a m s k i e g o d o wo lnośc i i n i ezaw is łośc i jest s i lna n ie t y l k o w 

t e j części V i e t n a m u , na cze le k t ó r e j sto i H o - C h i - M i n h ( s t a n o w i ą c e j o g r o m n ą 

większość o b s z a r ó w t e g o k r a j u ) , a l e r ó w n i e ż w s e k t o r z e k o n t r o l o w a n y m p rzez eks -

cesarza B a o D a i . Fakt t e n z o s t a ł j a sk rawo p o t w i e r d z o n y p r z e z d e c y z j ę , uważaną w sfe-

rach d y p l o m a t y c z n y c h za s e n s a c y j n ą , p o w z i ę t ą 1 6 p a ź d z i e r n i k a p r zez K o n g r e s N a r o -

d o w y z w o ł a n y p r zez B a o D a i w S a j g o n i e . R e z o l u c j a u c h w a l o n a j e d n o m y ś l n i e , z o f i -

c j a l n y m i z w o l e n n i k a m i B a o D a i w ł ą c z n i e , g ł o s i , że „ n i e z a l e ż n y V i e t n a m n ie j e î t w i ę -

cej c z ł o n k i e m U n i i F r a n c u s k i e j " . 

U c h w a ł a p r e c y z u j e p o n a d - tą u c h w a ł ę nawe t z d o ł ą c z o 

ł o , że : • 

1. z o s t a n i e z a w a r t y z F ran -

c ją t r a k t a t na r ó w n y c h p r a -

w a c h d l a o b u s t ron i 

2 . " t r a k t a t y z F ranc ją w i n -
n y - z o s t a ć z a t w i e r d z o n e p r z e z 
Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e V i e t 
n a m u . w y b r a n e s y s t e m e m p o w 
s z e c h n e g o g ł o s o w a n i a ; 

3 . W s z y s t k i e i n i c j a t y w y , 

p r o p o z y c j e i d e c y z j e p o w z i ę -

t e na k o n f e r e n c j a c h m i ę d z y -

n a r o d o w y c h d o t y c z ą c e n a r o -

d u v i e t n a m s k i e g o w i n n y b y ć 

z a t w i e r d z o n e p r z e z n a r ó d 

v i e t n a msk i . 

A b y z r o z u m i e ć z n a c z e n i e 
t e j d e c y z j i n a l e ż y p r z y p o -
m n i e ć , że c z ł o n k o w i e K o n -
g r e s u (w l i c z b i e 2 1 1 ) zos ta l i 
w y z n a c z e n i p r z e z s a m e g o 
B a o - D a i i że e l e m e n t y z n a -
ne ze s w o j e g o n i e u g i ę t e g o 
s tanow iska n a c j o n a l i s t y c z n e g o 
o d m ó w i l i u d z i a ł u w K o n g r e s i e 
T a k w ięc n a w e t c i , k t ó r z y o -
f i c j a l n i e b y l i z w o l e n n i k a m i 
B a o D a i i b y l i g o t o w i na u -
s tęps twa jeś l i c h o d z i o n i e -
p o d l e g ł o ś ć V i e t n a m u i — z a -
j ę l i w k o ń c u s tanow isko n i e -
p o d l e g ł o ś c i o w e i w y p a r l i s ię 
B a o D a i . 

D e c y z j a ta m o c n o p o r u s z y -
ła f r a n c u s k i e c z y n n i k i r z ą d o -
w e , k t ó r e n i e s p o d z i e w a ł y się 
że p r a g n i e n i e n i e p o d l e g ł o ś c i 
l u d u v i e t n a m s k i e g o p r z e j a w i 
się z . t a k ą s i łą . P o d n a c i s k i e m 
f r a n c u s k i c h c z y n n i k ó w o f i c j a l -
n y c h , c z ł o n k o w i e K o n g r e s u u -
c h w a l i i i p o p r a w k ę d o r e z o l u -
c j i , k t ó r a w ł a ś c i w i e n ie w p r o -
w a d z a d u ż e j z m i a n y . Teks t z 
p o p r a w k ą b r z m i : „ N i e p o d l e -
g ł y V i e t n a m n ie jest w i ę c e j 
c z ł o n k i e m U n i i f r a n c u s k i e j 
w j e j o b e c n e j f o r m i e " . 

B a o D a i , k t ó r y w y z n a c z y ł 

K o n g r e s , s p o d z i e w a j ą c się. że 

p o w e ź m i e u c h w a ł ę d a j ą c ą mu 

p r a w n ą p o d s t a w ę d l a r o k o -

wań z r z ą d e m f r a n c u s k i m , m u 

sia ł o f i c j a l n i e p o t ę p i ć p r z y j ę -

ną p o p r a w k ą . 
W z w i ą z k u z t y m ca ła prasa 

f rancuska ost ro k r y t y k u j e d o -
tychczasową p o l i t y k ę r z ą d u 
s p r a w i e v i e t n a m s k i e j . 

„Cnmbat" pisze : „Świadomie 
utrzymywana iluzja, że Bao Dai 
— popierany przez Francję — 

; reprezentuje rzeczywiście ten-
dencje części opinii vietnam-
skiej, Otrzymała najbardziej 
dotkliwe démenti, jakie można 
sobie wyobrazić". 

„Combat" . zapytuje : „Czy 
rząd może nam powiedzieć dla-
czego nasi żołnierze padają na-
dal w Indochinach ?" 

„Liberation" pisze : „Viet-
namczycy sekloru Bao Dai, dla 
których podobno prowadzimy 
wojnę domagają się odejścia 
Francuzów i odmawiają nawet 
należenia do Unii Francus-

kiej... W tych warunkach, co 
robią tam właściwie nasi żoł-
nierze? Dlaczego nie każe się 
im natychmiast wrócić do kra-
ju? To jest naturalnie najgoręt-
szym . życzeniem żołnierzy Ho 
Chi Minha, którzy właśnie wal-
czą o to. To jest również bez-
wątpienia najgorętszym życzę-, 
niem, olbrzymiej większości 
ludności vietnamskiej... Dziś wi 
doczne jesl, że to jest również 
pragnieniem wspólpracowni 
ków Bao Daia. Tak jak i inni 
pragną oni pokoju i obawiają 
się że Dultes i Knowland prze-
mieni ich kraj w drugą Ko-
reę, albo na front, przeciw Chi-
nom. A więc'?... Najwyższy 
czas wyciągną.- konkluzje i 
wszcząć między . Francuzami i 
Vielnamczykami, rokowania o 
zawarcie pokoju, który dotyczy 
jedynie Francuzów i Vietnam-
czyków — ale który ich właś-
nie dotyczy !" 

siatek generałów hit lerowskich 
którzy nie „strawil i " poniesio-
ne j pod Sta l ingradem klęski i 
k tórym się wyda je , że tym ra-
zem będą mogl i u jarzmić Fran 
cję, Polskę i Europę, bez „dru-
giego f r o n t u " i prży poparc iu 
g igantyczne j produkc j i n a j p o -
tężniejszego państwa kapital i -
stycznego — USA. Przecież na 
ród f rancuski nie może dopu-
ścić do w o j n y , która byłaby 
dlań zagładą a dla Niemiec — 
s a m o b ó j s t w e m . 

W coraz s i lnie jszym poczu-
ciu c iążące j na nim odpowie-
dzialności naród f rancuski sta-
j e do walki. 

Potężny ruch przeciw ratyf i -
kac j i uk ładów bońskich i pa-
ryskich dal się już m o c n o od-
czuć na płaszczyźnie parla-
mentarne j . 

G d y przed w y j a z d e m do 
L o n d y n u minister Bidault , sta 
nąl przed K o m i s j ą spraw za-
gran icznych o ś w i a d c z a j ą c : „ W 
L o n d y n i e będę nadal broni ł 
armii europe j sk ie j ; rząd f ran -
cuski zażąda w o d p o w i e d n i e j 
chwil i od Par lamentu ratyf i -
kacj i Europe jsk ie j W s p ó l n o t y 
Obrony" , większość K o m i s j i 
wyraziła sprzeciw, opowiada -
j ą c się za polityką rokoWań 
p r o p o n o w a n ą przez Z w . Ra-
dziecki m. in. w j e g o ostatnie j 
nocie . 

Re ferent sprawy raty f ikac j i 
układów, Jules M o c h , zalecił 
p. Bidault ostrożność w nas-
t ępu jących s łowach : „Panie 
Ministrze, nie d a j Pan ju tro 
swo im r o z m ó w c o m nadziei na 
szybką raty f ikac ję Europe j -
skiej W s p ó l n o t y Obrony . Przy 
p o m i n a m , że K o m i s j a nie roz-
patrzyła jeszcze tekstu trakta-
tów. Ż a d n a presja niczego nie 
zmieni " . 

Czy min . Bidault zastosował 
się do tych zaleceń ? Jest to 
wątp l iwe , jeśli wz iąć pod uwa-
gę j ego wyże j wymienioną de-
klarac ję . 

Ale wcale nie jest wątpl i -
w y m fakt , że naród f rancuski , 
bierze w swo je własne ręce 
sprawę Utrzymania poko ju . 

O zasięgu tego potężnego ru 
chu ludowego świadczą c h o ć b y 
deklarac je przedstawiciel i u-
grupowań pol i tycznych, popie-
r a j ą c y c h większość lub w c h o -
dzących w skład tej większości 
j ak Jules M o c h ( S F I O ) , pre-
zydent Herriot ( radyka ł ) , któ-
ry oświadczył o f i c ja ln ie , że po-
piera akc ję R u c h u Poko ju , 
lub Daladier ( radyka ł ) , który 
po ostatnim przemówieniu 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Straszliwa katastrofa kolejowa 
w pobliżu Lyonu 

f j Z I E S I Ç C I U zabi tych , około 60 ran-
y nych — oto prowizoryczny bilans 

straszliwej katastro fy ko le j owe j któ-
ra miała mie jsce w piątek, w rannych 
godz inach na stacj i ko l e j owe j Serzein 
du R h o n e (dep . Isere) , z n a j d u j ą c e j się 
w odległości 20 km. od Lyonu . 

T a k jak każdego ranka, poc iąg w y -
pe łn iony u d a j ą c y m i się d o pracy ro -
botn ikami , przybył n a dworzec o godz. 
6 m. 57. S tac ja ko le jowa spowita była 
gęstą mgłą . Poc iąg , sk łada jący się z dre-
w n i a n y c h w a g o n ó w wype łn iony był po 
brzegi robotn ikami p r a c u j ą c y m i w wiel -
kich f a b r y k a c h przedmieść Lyonu m. in. 
w fabryce produktów chemicznych w 
Saint Fóns . 

M i m o , że w a g o n y prymitywne j k o n -
strukcj i b y n a j m n i e j nie zapewniały 
wygody s t łoczonym p o d r ó ż n y m — w 
poc iągu, jak zwykle, panowała wesoła 
atmos fera . Wszyscy robotnicy znali się 
między sobą i prowadzi l i ożywione roz-
m o w y . 

Nagle, rozległ się przeraźliwy huk. 
Trzy ostatnie wagony poc iągu zderzyły 
się z l okomotywą o lbrzymich rozmia-
rów, która ca łym pędem wjecha ła na 
stację.. . 

(Dokończenie na str. S-tej) Na zdjęciu: Zdruzgotane wagony po katastrofie. 

Pożar 

w 
mebli 

lOmilionow strat 
Gwałtowny pożar zniszczył 
fabrykę mebli w 12-ej dziel-
nicy Paryża. Na zdjęciu: 
Strażacy walczą z żywiołem. 

(Fot. Images de Paris) 

Apel osobistosci francuskich 
o zwołanie konferencji 

w sprawie problemu niemieckiego 
Szereg osobistości francuskich, 

o różnych horyzontach politycz-
nych i filozoficznych rmciło apel 
o zwołanie konferencji krajowej 
w sprawie problemu niemieckie-
go-

Poniżej podajemy treść apelu: 
„Parlament francuski będzie 

powołany do wypowiedzenia się 
w sprawie ratyfikacji układu o 

armii europejskiej. 
IV tych okolicznościach zmu-

szony będzie wypowiedzieć się, 
czy zgadza się na związanie'lo-
sów naszego kraju z losami Nie-
miec, ponownie uzbrojonych — 
tych Niemiec, których dążenia 
do przewagi i rewindykacje tery-
torialne potwierdzone zostały 
przez samego kanclerza Adenaue-
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ra, po wyborach do Bundestagu. 
IV chwili gdy chodzi przede 

wszystkim o wykorzystanie wszy 
stkich możliwości celem znale-
zienia drogi, prowadzącej do 
zbliżenia między narodami, po-
dobny akt mógłby zniweczyć per 
traktacje mające na celu uregu-
lowanie problemu niemieckiego, 
odpowiadające interesom pokoju 

- i bezpieczeństwa Francji. 

Byłoby niedopuszczalne, aby 
I nacisk z zagranicy wpłynął na 
! decyzję, od którego zależą na-

sze losy. 

Dlatego też uważamy za niez-
będne, aby Francuzi reprezentu-
jący wszelkie horyzontg filozo-
ficzne wspólnymi siłami i wy-
mieniwszy uprzednio swe myśli, 
głosili wspólnie swą wolę za-
żegnania groźby ponownego u-
zbrojenia Niemiec. 

Apelujemy do wszystkich tych, 
którzy podzielają nasz niepokój 
i naszą wolę, aby wzięli udział 
w konferencji krajowej w spra-
wie problemu niemieckiego, któ-
ra odbędzie się w Paryżu dnia 8 
listopada 1953 r. 

Apel podpisany jest m. in. 
przez pp. Louis Marin, Victor 
Dalbiez, (byli ministrowie), Hen-
ri Bouret (deputowany MRP), Vil 
Ion (dep. komunistyczny), Auber 
tin (wice-przewodniczący Rady 
miejskiej Paryża), Baboulene (z 
„Temoignage Chretien), prof. Ber 
nard Lavergne, pastorów, Roser 
i Georges Casalis, pp. Jean Ma-
rie Domenach (z miesięcznika 
„Esprit"), gen. Le Corguille, prof. 
Paul Rivet, Jacques Madaule, 
Jean Wahl, pisarzy Jean Paul 
Sartre, Edmond Vermeil. 

Na marginesie konferencji «trzech » 

LUDY ŚWIATA DOMAGAJĄ SIĘ POKOJOWEJ 
WSPOi PRACY WSZYSTKICH NARODOW 

Ofiara handlarzy „żywym towarem" 
-odnaleziona w Oranie (Afryka) 
NIEMIŁA przygoda, jaka spotkała młodą Normandkę, lubiącą 

tańczyć smutne walce i romantyczne tanga, pozwoliła po-
licji "paryskiej wykryć organizację, zajmującą się werbowa-

niem młodych i ładnych kobiet, a następnie wysyłaniem ich, ja -
ko białe niewolnice, do Afryki Północnej. 

W piątek, 16 października, rozpoczęła 
się w Londynie konferencja trzech 
ministrów Spraw Zagranicznych IV. 

Brytanii, St. Zjednoczonych i Francji. 
Jest rzeczą dość obojętną, czy spotkanie 

to odbywa się na zaproszenie p. Edena, czy 
wypłynęło z inicjatywy p. Dutłesa. W każ-
dym bądź razie opinia publiczna, raz jesz-
cze stwierdza, że p. Dalles przybył do Lon-
dynu celem wywarcia dalszej presji na po-
zostałych dwu rządach „koalicji zachodniej". 
Stara się on, wykorzystując sprzeczności 
istniejące między aliantami, otrzymać po-
parcie rządu IV. Brytanii jeśli chodzi o uzy-
skanie ustępstw kosztem Francji oraz po-
parcie rządu francuskiego w sprawach, któ-
rymi interesuje się przede wszystkim W. 
Brytania. 

Konferencja londyńska to nowa próba cho-
ciażby pozornego zgrania polityki „3". 

Nie ma wśród „trzech" ani jednomyślnoś-
ci, ani zgody co do problemów międzynaro-
dowych pierwszorzędnej wasi. Rządy Fran-
cji i Anglii zmuszone sa do uwzględnienia 
żądań s w y c h narodów, które — przerażone 

zgubnymi tak wojskowymi, politycznymi, jak 
i gospodarczymi skutkami toczących się o-
becnie wojen oraz przygotowaniami do woj-
ny światowej — domagają się porozumienia 
ze Zw. Radzieckim i Chinami Ludowymi, 
celem odprężenia stosunków międzynarodo-
wych. 

Rząd St. Zjednoczonych natomiast, nie 
chce dopuścić nawet tej myśli. Tak bardzo 
porozumienie międzynarodowe i porzucenie 
polityki zmowy przeciw „czerwonym" krzy-
żują ich plany remilitaryzacji Niemiec i wy-
wołania nowej wojny w Europie i Azji. 

Piątkowa konferencja londyńska rozpoczę-
ła się oficjalnie o godz. 11-ej rano. Wyprze-
dziły ją jednak rozmowy poufne przeprowa-
dzone przez Dullesa z premierem Churchil-
lem i ministrem Edenem. Premier brytyjski 
popiera, jak wiadomo, całkowicie amerykań-
skie plany remilitaryzacji Niemiec. 
PRZECIW WSPÓŁPRACY Z KRAJAMI 

PRAWDZIWIE NIEZALEŻNYMI 
I NEUTRALNYMI 

Podczas tych rozmów Dulles starał się u-
zyskać poparcie rządu brytyjskiego w spra-

wie konferencji politycznej, która ma za-
łatwić pozostałe sprawy problemu koreań-
skiego. Rząd St. Zjednoczonych nie chce in-
terwencji krajów szczerze neutralnych w. 
sprawie Korei! Pragnie on, aby W. Bryta-
nia storpedowała, wbrew swym żywotnym 
interesom na Dalekim Wschodzi?, sprawę 
udziału Indii w Konferencji Politycznej. St. 
Zjednoczone nie wahają się nazwać, zain-
teresowane w utrzymaniu pokoju na swym 
kontynencie neutralne Indie — krajem „ko-
munistycznym" lub „prokomunistycznym". 
Jeżeli rząd W. Brytanii wziąłby pod uwa-
gę istotne interesy swego narodu, który pra-
gnie utrzymać więzy przyjaźni z Indiami — 
które przecież należą do „Wspólnoty Bry-
tyjskiej" — to winien on przeciwstawić się 
żądaniom Dullesa i co najmniej podtrzy-
mać wysuniętą przez Chiny Ludowe i Zw. 
Radziecki kandydaturę tego kraju na Kon-
ferencję Polityczną w sprawie koreańskiej. 

(.Ciąg dalszy na str 6J 

\l-letnia miła, o brązowych 
oczach i łagodnym spojrzeniu, 
Micheline P. przyjechała z nie-
wielkiej wsi w Normandii do Pa-
ryża w poszukiwaniu pracy. Po 
usilnych staraniach przyjęła zo-
stała jako służąca do jednego z 
domów w dzielnicy Ternes w Pa-
ryżu. Wolne wieczory poświęca-
ła na zabawy i bale, na które 
towarzyszył jej nieznany bliżej 
mężczyzna. 

Juk się polem okazało miał on 
bardzo popłatny zawód „sutene-
ra", gdyż w kilka tygodni po za-
poznaniu się z Micheline, zmu-
sił ją do „pracy", z której „do-
chody" szły do jego kieszeni. Nie 
długo jednak cieszył się tym lu-
kratywnym stanowiskiem, gdyż w 
kwietniu b.r. zostaje osadzony 
w więzieniu. 

Korzysta z tego Micheline, aby 
opuścić „zawód", do którego zo-
stała zmuszona tym bardziej, że 
w międzyczasie poznaje niejakie-
go Jose Abitboul, łat 33, zam. 13, 
rue Gambay, który zapropono-
wał jej małżeństwo. 

Pretendent na małżonka o-

świadczając się, oferuje jej ele-
ganckie suknie, biżuterię, wresz-
cie powiada: zabiorę cię na 
wakacje do mojej ciotki do Ora-
nu w Afryce, która posiada pięk 
ną willę. Zobaczysz będzie ci tam 
dobrze..." 

Zachęcona planami spokojnego 
życia Micheline zgadza się. 

Ale piękną willą okazał się je-
den z ciemnych hoteli, a ciotką 
— ohydna baba, która zmuszała 
ją do nierządu. Rozgoryczona Mi 
cheline odmawia podporządkowa 
nia się wszelkim istniejącym tam 
rygorom, nawet pod groźbą uży-
cia siły. Ale mimo to stała się 
narzędziem w rękach handlarzy 
żywym towarem. 

I.ecz zniknięcie Micheline z Pa 
ryża nie uszło uwadze policji 
obyczajowej, która zaczęła śle-
dzić Jose Abitboula po jego po-
wrocie. do stolicy Francji. 

Na pytania policji, co oznacza-
ją dziwne zdania w listach adre-
sowanych do niego z Afryki, jak 
na przykład: „violettes fanees" 
albo „violettes bien arrivées", 
nie chciał udzielić odpowiedzi; 

ale po nitce do kłębka wszystko 
się wyjaśniło. Otóż jak wreszcie 
przyznał Abitboul, trudnił się 
on rekrutowaniem młodych ko-
biet do domów publicznych w 
Oranie. Za „violettes bien arri-
vées", o których mu donoszono 
w telegramach i listach, Abit-
boul otrzymywał 100.000 fr. od 
sztuki, natomiast „violettes fa-
nees" nie przynosiły mu żadne-
go zysku. Oświadczył on rów-
nież, że kobiety, które odwoził 
do Oranu, wszystkie były pełno-
letnie i zgadzały się na wyjazd. 

Policja obyczajowa prowadzi 
energiczne poszukiwania w celu 
odnalezienia wszystkich ofiar 
handlarzy żywym• towarem. 

Odnalezioną Micheline, której 
zdrowie zostało mocno nadwyrę-
żone odesłano do szpitala. 

W SZCZECIŃSKIM 
DOMU DZIECKA 
STOW. OBRONY 

; GRANIC NAD ODRA 
| I NYSĄ 

(Czytaj reportaż 
nk stronie 5 - e j ) > n a s t r o n i e o - e j ) 



# 

Apel Krajowego Komitetu 
do wszystkich 

Federacji Górniczej 
górników 

Krajowa Rada Federacji Górni 
ćzej (Sous-Sol). która zebrała się 
w ub. tygodniu, wystosowała do 
wszystkich górników apel. Apel 
ten podkreśla na początku, że 
rząd wydaje nowe dekrety godzą 
ce w interesy górników i ich ro-
dziny właśnie wtedy, gdy ich wa-
runki życia pogarszają się i sytu-
acja staje się dla nich coraz cięż-
sza. Apel przypomina również, że 
wszystkie rewindykacje zostałyby 
zrealizowane, gdyby przywódcy 
FO i CFTC nie zdradzili 20 sier-
•pnia br. wielkiej akcji rewindy-
kacyjnej klasy robotniczej. 

.... Fo zaznaczeniu, że rząd musiał 
już pójść na ustępstwa, jeśli cho-
dzi o najważniejsze punkty postu 
iatów, apel stwierdza, że między 
górnikami rozwija się bardziej u-
ćzucie braterstwa oraz wola jed-
ności akcji. 

Federacja zwraca się do gór-
ników tymi słowami : 

„wróciliście do swoich szybów 
i warsztatów kopalnianych, aby 

,'. pracować z tą myślą, że nie da-
cie się pokonać w walce rewin-
dykacyjnej i że prowadzić będzie-
cie ją nadal. Za przykład posłu-
żyć mogą akcje górników szy-
bów kopalnianych nr. 3 i 4 w 
Wingles, sortowniczck z 16-ki w 
Łens (Pas-de-Calais), górników 

. ..miejscowości Molieres w dep. Gard 
górników Simon nr. 3 w Moselle 
itd. 

„Wróciliście do szybów i war-
sztatów kopalnianych zdecydowa-
ni poprzez liczne, codzienne walki 

". 'rewindykacyjne, przygotować jesz 
cze potężniejszą niż w sierpniu b.r 
akcję jednościową, dzięki której 

. będziecie mogli osiągnąć większe 
. niż dotychczas sukcesy. 

„Wbrew decyzji rządu i patro-
natu oraz mimo decyzji Wysokiej 
Komisji Umów Zbiorowych, wa-
sze zarobki i pensje nie zostały 
jeszcze podwyższone. Sprawa ta 
•przedstawia się tym gorzej, że we 

• dług oficjalnych statystyk, od pier 
wszego do drugiego kwartału 1953 
r. przeciętny zarobek górników 

. pracujących na dole obniżony zos 
tał o 7 do 34 fr. na dzień, a za-

robek górników pracujących na 
powierzchni o 1 do 23 fr. zależnie 
od okręgu. 

Ten skandal musi się skończyć 
I w tym celu Krajowa Rada Fede 
racji Górników domaga się: 

1) Aby zarobek robotników za-
. trudnionych na powierzchni ko-
"„. palń i należących do kategorii 1 

został podwyższony licząc od 1 
września br. do 133 fr. na godzi-

" nę bez potrącenia stref zarobko-
wych i aby wszystkie place zosta-
ły podwyższone na tej bazie jak 

• również i pensje górnicze. 
2) Zebranie Komisji Statutu 

. Górniczego celem uchwalenia prze 
Strzegania artykułu 12-go tego 
Statutu, którego pogwałcenie poz-
wala na ciągłe oszukiwanie gór-
ników na placach. 

Ponadto Krajowa Rada Fedcra 
cji Górniczej domaga się zniesie-
nia dekretów rządowych, podwyż-
ki płac za prace na akord, pod-
wyżki różnych premii, podwyżki 
rent wypadkowych, odszkodowania 
za zranienia i za choroby, premii 
tzw. „prime de résultat" w wy-
sokości 30.000 fr. położenia kresu 
bezrobociu powodowanemu planem 
Schumana, powrotu do 40 godzin-
nego tygodnia pracy z zapłatą za 
48 godzin przyjęcia propozycji re-
zolucji Auguste Lecoeur w spra-
wie wypłacenia za dni strajku, 
zastosowania środków bezpieczeń-
stwa pracy i higieny w kopalni, 
polepszenia organizacji ubezpie-
czeń społecznych, ponownego przy 
jęcia zredukowanych pracowników 
poszanowania wolności syndvkal-
nych i demokratycznych, zaprzes-
tania dochodzeń sądowych prze-
ciw Benoit Frachon, Marcel Du-
friche i wszystkich działaczy de-
mokratów objętych spiskiem wy-
myślonym przez rząd". 

A K C J A J E D N O Ś C I O W Ą 

J E S T N I E Z B Ę D N A 

A p e l R e d e r a c j i G ó r n i c z e j 
p o d k r e ś l a w k o n k l u z j i : 
„Wskutek tego, że rząd i pa-

tronat odmawiają uwzględnie-
nia słusznych rewindykacj i , w 
najbliższej przyszłości koniecz-
ną jest akc ja jeszcze energicz-
niejsza, skoordynowana i jesz-
cze bardziej jednościową, niż w 
sierpniu br. 

Już teraz K r a j o w a Rada wzy-
w a wszystkich górn ików do 
czujności i działania, niedopusz 
czając do: szykan wobec górni-
ków ze strony dyrekcj i , obniżki 
plac ża prace na akord, sankcji , 
przydzielania górn ików do niż-
szej kategorii pracy, zamachów 
na warunki pracy itd. Za każ-
d y m razem należy stawić opór 
i usilnie reagować. 

Celem położenia kresu nędz-
nej ' sytuacji górników, Kra jo -
w a Rada upoważnia Biuro Fe-
deralne do ustalenia daty pod 
jęcia ostrzegawczego strajku w 
chwili , którą uważać będzie za 
moment najodpowiedniejszy i 
najbardziej pomyślny . 

I dlatego też K r a j o w a Rada 
nawołu je wszystkich górn ików 
do utworzenia w każdym war-
sztacie kopalnianym, a każdym 
szybie, w każdym biurze Ko-
mitetu Jedności Akcj i i organi-
zowania nieugiętej walk i rewin 
dykacyjne j . 

Owe Komitety Jedności Akcj i , 
wybrane i utworzone prez was 
samych, pozwolą na prowadzę 
nie akcji w jedności, która bę-
dzie pod waszą własną kontro-
lą. Pozwol i to utrudnić w dużej 
mierze zdradę klasy robotniczej 
przez pacho łków reakcji i do-
prowadzi was do pewnego suk-
cssu". 

Sprawozdanie z posiedzenia Rady Krajowej 
Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą 

W u b . n i e d z i e l ę w sal i Soc ié tés S a v a n t e s " w P a r y ż u 
(5 ) o d b y ł o s ię n i e z w y k ł e j w a g i p o s i e d z e n i e R a d y K r a j o 
w e j S towarzyszen ia O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą , 
na k t ó r y m o b e c n i b y l i d e l e g a c i z różnych d e p a r t a m e n t ó w 
F ranc j i . 

P . H e n r y d e - K o r a b , p r z e -
w o d n i c z ą c y S towarzyszen ia , 
w swym p r z e m ó w i e n i u u w y d a t 
n i ł g r o ź n e sku t k i sukcesu w y -
b o r c z e g o kanc le r za A d e n a u e -
ra w N i e m c z e c h Ż a c h o d n i c h 
oraz n i e b e z p i e c z e ń s t w o , j a -
k i e g r o z i ł o b y św ia tu , g d y b y 
zos ta ł y r a t y f i k o w a n e u k ł a d y 
b o ń s k i e i p a r y s k i e . R a t y f i k a -
c ja t ych u k ł a d ó w b o w i e m 

p r z y c z y n i ł a b y s ię d o n i e z w y -
k ł e g o wzros tu k a m p a n i i o d -
w e t u n a z i z m u . 

P L A N Y A D E N A U E R A 
J A S N O W Y K A Z U J Ą C E L E 

Z A B O R C Z E 
M ó w c a p o d k r e ś l a z s i łą , 

że r a t y f i k a c j a t y c h u m ó w u -
m o ż l i w i ł a b y k a n c l e r z o w i z o r -
g a n i z o w a ć o d r a z u 1 2 d y w i z j i 
s i l n e g o i o d w e t o w e g o W e h r -

dzieci dziękują 
za piekne tuaHacje 

Otrzymaliśmy z Cransac (A-
veyron) list następującej treś-
ci: 

„ P r o s i m y o p o d a n i e 
t y c h p a r u n a s z y c h s ł ó w d o 
g a z e t y „ E c h a P o l s k i e " . . . 
B y l i ś m y n a K o l o n i a c h L e t -
n i c h w P o l s c e o r a z n a w y -
c i e c z c e w e F r a n c j i , u r z ą -
d z o n e j z p o m o c ą P . C . K . i 
b a r d z o z t e g o j e s t e ś m y z a -
d o w o l e n i . B a r d z o m i ł a b y -

, B a -
p o -

ł a p o d r ó ż n a s t a t k u , 
t o r y " i w o g ó l e c a ł y 
b y t w K r a j u . 

Z a t o w s z y s t k o , za s p r a 
w i e n i e n a m t y l e r a d o ś c i , 
d z i ę k u j e m y B z ą d o w i P o l s -
k i L u d o w e j , A m b a s a d z i e 
p o l s k i e j w P a r y ż u i P o l s -
k i e m u C z e r w o n e m u K r z y -
ż o w i , o r a z o p i e k u n o m , k t ó 
r z y t a k w e F r a n c j i j a k i 
n a m i e j s c u w P o l s c e l a k 
s e r d e c z n i e s i ę n a m i o p i e -
k o w a l i " . 
H e n r y k i K r y s i a S N O P E K 

C r a n s a c 

Po powrocie z radosnych wakacji spędzonych w Kraju, dzieci polskie żegnają się na pokładzie 
„Batorego" z marynarzami, których bardzo polubiły... 

P O L S K A L U D O W A 
widziana oczyma Francuza 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Nasz korespondent terenowy miał okazję rozmawiać z pew-
n y m Francuzem, który wraz z delegacją syndykalislów fran-
cuskich był w tym roku i wizytą w Polsce Ludowej. Oto, co 
ów Francuz opowiedział naszemu korespondentowi: 

D e l e g a c j a f r a n c u s k a p o -
d z i w i a w i e l k i e o s i ą g n i ę c i a 

""•Polski L u d o w e j , w k t ó r e j 
d z i ś w r e p r a c a n i e n a k o -
r z y ś ć k a p i t a l i s t ó w , a l e d l a 
d o b r a c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t -
w a , d l a d o b r a m a s p r a c u -
j ą c y c h . 

O c z y w i ś c i e , n i e m o ż n a 
p o w i e d z i e ć , że P o l s k a o -
h e c n i e n i e n a p o t y k a n a ż a d 
n e t r u d n o ś c i . B y ł o b y t o f a ł 
s z y w e , b ł ę d n e . P o l s k a n a p o 
t y k ą n a t r u d n o ś c i . C h c i a ł a 
b y o n a n p . p r o w a d z i ć h a n 
d e l z e w s z y s t k i m i p a ń s t w a 
m i E u r o p y , z e w s z y s t k i m i 
p a ń s t w a m i k a p i t a l i s t y c z n y 
m i , a l e te o d m a w i a j ą . F r a n 
p i a n a p r z y k ł a d w y s ł a ł a w 
s w o i m c z a s i e P o l s c e a u t o -
b u s y „ C h a u s s o n " i s a m o -
c h o d y t y p u . . C i t r o e n " . Dal 
s z v h a n d e l z P o l s k ą p r z y -
n i ó s ł b y F r a n c j i b a r d z o w i e 
ł e k o r z y ś c i , b o p r z y c z y n i ł -
b y s i ę d o r o z w o j u f r a n c u s 
k i e g o p r z e m y s ł u . A l e r z ą d 
f r a n c u s k i o d m a w i a d a l s z e j 

• w s p ó ł p r a c y h a n d l o w e j , o d 
m a w i a n a w e t w y s ł a ć c z ę ś -
c i d o d o s t a r c z o n y c h u p r z e d 
n i ó s a m o c h o d ó w . 

B e z r o b o c i e n i e i s t n i e j e 

F r a n c u s k a d e l e g a c j a m i a 
}a o k a z j ę z w i e d z i ć p o l s k i e 
z a k ł a d y s a m o c h o d o w e , k t ó 
re" p r o d u k u j ą ł o ż y s k a k u l -
k o w e , c z ę ś c i d o a u t i c i ę -

" ż a r ó w e k . W i d z i a ł a o n a r ó w 
: n i e z p i ę k n e n o w o w v b u d o -
; w a n e g m a c h y i f a b r y k i , 
« g d z i e p r o d u k u j e s i ę r ó ż n e 
. l e k a r s t w a , p e n i c y l i n ę i td . 

F r a n c u s c y d e l e a a c i m o g l i 
s t w i e r d z i ć , ż e d z i ś w P o l -
s c e r o b o t n i k i i n t e l i g e n t 
j e s l z a t r u d n i o n y , że b e z r o -

:hTicie* n i e i s t n i e j e j a k w 
. p a ń s t w a c h k a p i t a l i s t y c z -

n y c h ; że n r z e m y s ł . r o l n i c -
t w o r o z w i j a j ą s i ę p o m y ś l -
n i e i ż e r ó ż n e p r z e d s i ę -

w z i ę c i a s p o ł e c z n e o r a z k u l 
t u r a l n e są r e a l i z o w a n e w 
1 0 0 p r o c . a n a w e t i w i ę -
c e j . 

D e l e g a c i f r a n c u s c y z w i e 
d z i l i f a b r y k i , s z k o ł y d l a 
d z i e c i , d o m y k u l t u r y , d o -
m y w y p o c z y n k o w e , s z p i t a -
l e , l a b o r a t o r i a i td . i s t w i e r 
d z i l i , ż e t y l k o i j e d y n i e 
m o g ą s o b i e p o z w o l i ć n a t o 
p a ń s t w a m i ł u j ą c e P o k ó j i 
b r a t e r s t w o m i ę d z y n a r o -
d a m i , p a ń s t w a k i e r o w a n e 
p r z e z s a m n a r ó d . 

D e l e g a c j a f r a n c u s k a w i 
d z i a ł a w . P o l s c e k i o s k i i 
k s i ę g a r n i e , p r z e p e ł n i o n e 
r o z m a i t y m i k s i ą ż k a m i , b ę -
d ą c y m i d o d y s p o z y c j i l u d u 
p r a c u j ą c e g o . N a j b a r d z i e j 
u d e r z y ł F r a n c u z ó w f a k t że 
d y r e k c j e f a b r y k w s p ó ł p r a -
c u j ą z p r a c o w n i k a m i . R o -
b o t n i c y i d y r e k t o r t o b r a -
c i a , m a j ą c y t e n s a m c e l — 
p r a c o w a ć d l a d o b r a n a r o -
d u . 
„ M a m y t u b a r d z o d o b r z e " 

D e l e g a c i f r a n c u s c y m o -
g l i r o z m a w i a ć z r o b o t n i k a 
m i . b ę d ą c y m i n a w a k a c -
j a c h . w d o m a c h w y p o c z y n -
k o w y c h . s p e c j a l n i e o d d a -
n y c h d o i c h d y s p o z y c j i , z 
d y r e k t o r a m i , k t ó r z y z o s l a 
Ii w y b r a n i s p o ś r ó d n a j l e p -
s z y c h p r a c o w n i k ó w . 

S t e f a n L i n k a , b y ł y r e -
p a t r i a n t z E s c a u d a i n 
( N o r d ) i J ó z e f P o m i a n z 
B o u v r o v ( P . - d e - C . ) , o ś -
w i a d c z y l i d e T p u n l o m f r a n 

- c u s k i m : , . M y t u t a j m a m y 
b a r d z o d o b r z e , z a r o b e k 
n a s z j e s t w y s t a r c z a j ą c y , 
m a m y o b e c n i e f a c h w r ę -
k u , bo n a s z r z ą d p o z w a l a 
k a ż d e m u r o b o » n i k o w i u -
c z y ć s ię d a r m o " . 

W s z ę d z i e r o b o t n i c y 
c h w a l n w a r u n k i ż y c i a i 
w d z i ę c z n i są n i e t y l k o Po l 
s c e i j e j R z ą d o w i l u d o w e -

m u , a l e r ó w n i e ż Z w i ą z k o -
w i R a d z i e c k i e m u za j e g o 
b r a t e r s k ą p o m o c w s t o s u n 
k u d o w s z y s t k i c h P o l a k ó w . 

P a ł a c N a u k i i K u l t u r y 
k t ó r y j e s t d a r e m Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o i k t ó r y w z n o 
si s i ę w s t o l i c y P o l s k i , j e s t 
s y m b o l e m t e g o s z c z e r e g o 
b r a t e r s t w a m i ę d z y P o l s k ą 
a Z S R R . 

P a ł a c t e n , o l b r z y m i 
g m a c h , w n a j b l i ż s z e j p r z y 
s z ł o ś c i b ę d z i e p o s i a d a ł 3 6 
p i ę t e r ( 6 6 . 6 0 0 m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h ) . M i e ś c i ć 
s i ę b ę d ą w n i m : s a l e n a u -
k o w e , t e a t r a l n e , w y p o c z y n 
k o w e , w y s t a y , m u z e u m , 
b i b l i o t e k a i t d . 

F r a n c u s k a d e l e g a c j a , 
z w i e d z a j ą c w p i e r w s z y m 
d n i u D o m K u l t u r y w r o b o t 
n i c z e j d z i e l n i c y M u r a n ó w , 
z d z i w i o n a b y ł a n a w i d o k 
sa l l i t e r a t u r y , g i e r , t e a t r u 
c z y t e l n i n a u k o w e j i b i b l i o 
t e k i ( w k t ó r e j m . in . z n a j -
d u j e s i ę w i e l e d z i e ł a u t o -
r ó w f r a n c u s k i c h ) . S ą ' t a m 
r ó w n i e ż s a l e b a d a ń n a u k o -
w y c h i s a l e s p e c j a l n e p r z e 
z n a c z o n e d l a d z i e c i . A p o -
d z i w d e l e g a c j i n i e m i a ł j u ż 
u r a n i e , k i e d y z w i e d z i ł a p i ę 
k n y P a ł a c M ł o d z i e ż y w 
S t a l i n o g r a d z i e . 

C e n n e w s k a z ó w k i 
D e l e g a c j a f r a n c u s k a p o -

r ó w n u j e o s i ą g n i ę c i a P o l s -
ki L u d o w e j , g d z i e w s z y s t -
k o i d z i e z p o s t ę p e m , z z a -
s t o j e m p a n u j ą c y m w k r a -
j a c h k a p i t a l i s t y c z n y c h , 
g d z i e j e s t w y z y s k p r a c o w -
n i k ó w , b e z r o b o c i e i n ę d z a . 

D e l e g a c j a f r a n c u s k a j e s t 
b a r d z o z a d o w o l o n a , że m o 
i ł a z w i e d z i ć P o l s k ę i u j -
r z e ć j e j p o w o j e n n e o s i ą -
g n i ę c i a . Z a d o w o l o n a j e s t 
r ó w n i e ż , z t e g o c o r o b i 
r z ą d l u d o w y d l a p r a c o w n i -
k ó w . d l a m ł o d z i e ż y , s t a r -
c ó w . j e d n y m s ł o w e m — 
t o c o r o b i d la c a ł e g o s p o -
ł p c z e ń s t w a . 

D l a c a ł e g o n a r o d u f r a n 
c u s k i e g o , o s i ą g n i ę c i a P o l -

s k i są c e n n y m i w s k a z ó w -
k a m i n a p r z y s z ł o ś ć , k t ó r e 
p o z w o l ą s k i e r o w a ć i c h 
k r a j r ó w n i e ż n a l e p s z e d r o 
g i -

D e l e g a c j a f r a n c u s k a n i e 
m a s ł ó w , a b y w y r a z i ć p o -
d z i ę k o w a n i e z a u m o ż l i w i ę 
n i e j e j z w i e d z e n i a P o l s k i . 
P o d k r e ś l a o n a , ż e n a r ó d 
f r a n c u s k i , z a p r z y j a ź n i o n y 
z n a r o d e m p o l s k i m , w a l -
c z y ć b ę d z i e d o t ą d a ż i t u -
t a j n a s t ą p i l e p s z y u s t r ó j , 
k t ó r y w z m o c n i p r z y j a ź ń 
m i ę d z y n a r t d a m i i f r o n t 
b o j o w n i k ó w o P o k ó j . 

K . J . 

Filmy polskie 
Stowarzyszen ie O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r ą i Nysą o r -
g a n i z u j e w i e c z o r y f i l m ó w p o l 
sk ich w n a s t ę p u j ą c y c h m i e j -
schowośc iach : 

S A I N T - D E N I S ( S e i n e ) 
w „ T H E A T R E - M U N I C I P A L " 

w n i e d z i e l ę 1 8 p a ź d z i e r n i k a 
b r . o g o d z . 1 5 - e j 

( f i l m czeski ) 
„ B I A Ł A C I E M N O Ś Ć " 

o raz k r ó t k o m e t r a ż ó w k a p o l -
ska „ L a C o u r s e C y c l i s t e i 

A k t u a l n o ś c i z P o l s k i • • 

W A Z I E R S ( N o r d ) 

„ C I N E M A - C E N T R A L " 
we w t o r e k 2 0 p a ź d z i e r n i k a 

b r . o g o d z . 2 0 , 0 0 
W p r o g r a m i e : „ Z A N A M I 
P Ó J D Ą I N N I " , S to l i ca zw ie 

się Warszawa * 

H A R N E S Ï P . d e C . ) 
w „ C I N E M A P R I N T A N I A " 
w e w t o r e k 2 0 p a ź d z i e r n i k a 

b r . o g o d z i n i e 2 0 - e j 
W p r o g r a m i e : 

„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " 
N i e c h ż y j e spo r t i A k t u a l n o ś c i 

z P o l s k i 

Polacy i Francuzi z tych miej-
scowości i okolic proszeni są 

o liczne przybycie 

m a c h t u , m ó g ł b y on w ięc swo-
b o d n i e p r o w a d z i ć p o l i t y k ę 
w o j n y i a g r e s j i . 

P.. H e n r y d e K o r a b w y -
j a ś n i ł n a s t ę p n i e c a ł y mecha 
n i zm u k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a -
rysk ich i o r g a n i z a c j i wo jska 
e u r o p e j s k i e g o . P o ł o ż y ł o n sil 
ny nacisk na t o , że g d y b y u -
m o w y t e zos ta ł y r a t y f i k o w a -
ne , t o u t w o r z o n y z o s t a ł b y 
g ł ó w n y k o m i s a r i a t , w s k ł a d 
k t ó r e g o w e s z ł o b y d w ó c h 
p r z e d s t a w i c i e l i F ranc j i , N i e -
m i e c , W ł o c h i j e d e n p r z e d s t a 
w i c i e l B e l g i i , H o l a n d i i i L u k 
s e m b u r g a . 

K o m i s a r i a t t e n o d g r y w a ł b y 
g ł ó w n ą r o l ę , w j e g o r ę k a c h 
l e ż a ł y b y losy „ a r m i i e u r o p e i 
s k i e j " , a zwłaszcza a r m i i 
f r a n c u s k i e j , w ś r ó d k t ó r e j jest 
w i e l u F rancuzów p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a . C i os ta tn i w ra 
z ie r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w w c i ą -
g n i ę c i z o s t a l i b y d o n o w e j w o j 
ny , d o o d d a n i a swego życ i a , 
d o s t r ze lan ia d o swych b r a c i 
w Po l sce , p o t o b y N i e m c y 
m o g l i z a g a r n ą ć p o l s k i e Z i e -
m i e O d z y s k a n e . 

P l a n y A d e n a u e r a nic d o -
b r e g o n i e w różą , p r z e c i w n i e 
j asno w y k a z u j ą c e l e z a b o r c z o 
ści i p o n o w n e j k o l o n i z a c j i 
„ Z i e m u t r a c o n y c h " . P. H e n -
ry d e K o r a b wskaza ł , że p r z e 
waża jącą r o l ę w „ a r m i i e u r o -
p e j s k i e j " b ę d ą m i e l i c i , k t ó -
rzy dos ta rczą j e j na j l epszą 
b r o ń , n a j w i ę c e j wo j ska i p i e 
n i ę d z y , a w i ę c N i e m c y . 

N i e r z ą d y k r a j ó w , k t ó r y c h 
wo jska s tanow ić b ę d ą część 
s k ł a d o w ą „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " b ę d ą d e c y d o w a ł y o 
j e j m o b i l i z a c j i , a l e g ł ó w n y 

k o m i s a r i a t . P o r a t y f i k a c j i u k ł a 
d ó w b o ń s k i c h i p a r y s k i c h stwo 
r z o n y zos tan ie r ó w n i e ż T r y b u 
n a ł e u r o p e j s k i . L u d n o ś ć p r a -
cu jąca w d a n e j f a b r y c e , k t ó ra 
d o s t a r c z a ł a b y b r o n i d l a „ a r -
m i i e u r o p e j s k i e j " i k t ó r a b y 
na p r z y k ł a d zas tosowa ła p r z e r 
w ę w p r a c y c e l e m d o m a g a n i a 
się p o d w y ż k i z a r o b k ó w , zosta 
ł a b y sądzona p rzez w y ż e j wy 
m i e n i o n y t r y b u n a ł . 

S y t u a c j a — p o w i e d z i a ł w 
k o ń c u p . H e n r y d e K o r a b — 
n i e jest b e z n a d z i e j n a . N a l e -
ży t y l k o p r zec iws taw i ć się ra 
t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i 
p a r y s k i c h . N a l e ż y p r z e d ł o -
żyć p o s ł o m p o s z c z e g ó l n y c h 
d e p a r t a m e n ó w l is ty w y r a ż a -
j ą c e w o l ę n a r o d u u t r z y m a n i a 
P o k o j u i s p r z e c i w i e n i a się 
r a t y f i k a c j i t y c h u m ó w . T r z e b a 
— p o d k r e ś l i ł p r z e w o d n i c z ą c y 
S towa rzyszen ia — w y k a z a ć 
p o s ł o m n i e b e z p i e c z e ń s t w o , 
j a k i e za sobą p o c i ą g n ę ł a b y 
r a t y f i k a c j a t y c h u k ł a d ó w , n ie 
b e z p i e c z e ń s t w o , k t ó r e n i e p o -
k o i n a r o d y św ia ta . 

( P r z e m ó w i e n i e p . H e n r y 
d e K o r a b a p o d a l i ś m y w ca -

łośc i w s o b o t n i m n u m e r z e 
„ E c h P o l s k i c h " ) . 

P O W Y B O R A C H 

W N I E M C Z E C H 

Z A C H O D N I C H 

D r u g i z k o l e i p r z e m a w i a ł 
p . G r o j n o w s k i , sek re ta r z S to 
warzyszen ia , k t ó r y m ó w i ł o 
z m i a n a c h , j a k i e zasz ły w sy 
t u a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j p o 
w y b o r a c h w N i e m c z e c h Z a -
c h o d n i c h . Z a z n a c z y ł o n j a k ą 
p r z e w a g ę ma ją dz i s i a j w 
N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h p r z e -
m y s ł o w c y , j a k K r u p p , Th issen 
i i n n i . N i e z w y k l e w a ż n y m 
p u n k t e m p r z e z n i e g o p o r u -
szonym b y ł o t o , że w N i e m -
czech Z a c h o d n i c h o d b y w a j ą 
się z g r o m a d z e n i a b y ł y c h 
S S - m a n ó w i ż o ł n i e r z y a r m i i 
h i t l e r o w s k i e j , k t ó r z y k o ń c z ą 
z e b r a n i a , ś p i e w a j ą c „ W i r 
w e r d e n s i e g r e i c h F r a n k r e i c h 
s c h l a g e n " , co z n a c z y „ Z w y c i ę 
sko p o b i j e m y F r a n c j ę " i k t ó 
rzy , j a k A d e n a u e r g o t o w i 
są ruszyć p o n o w n i e d o n o w e j 
w o j n y , b y z a g a r n ą ć z i e m i e 
n a d O d r ą i N y s ą . P o d k r e ś l i ł 
o n r ó w n i e ż c e l e p o l i t y k i 
A d e n a e u r a , k t ó r y k r y j ą c się 
p o d p ł a s z c z y k i e m w i e l k i e g o 
„ d e m o k r a t / ' d ą ż y d o u t w o -
rzen ia p o t ę ż n e g o W e h r m a c h 
t u , t zn . p r z y g o t o w a n i a d o n o 
w e j w o j n y i a g r e s j i . 

M ó w c a w s p o m n i a ł o d e -
k l a r a c j i W i e l k i c h M o c a r s t w 
p o d p i s a n e j p r z e z S t a l i n a , 
R o o s e v e l t a i C h u r c h i l l a 1 1 
l u t e g o 1 9 4 5 r o k u w J a ł -
c ie . J e d n y m z p a r a g r a -
f ó w t e j d e k l a r a c j i jest 
c a ł k o w i t e r o z b r o j e n i e N i e -
m iec c e l e m z a p e w n i e n i a P o -
k o j u na św iec ie . P . G r o j n o w 
ski p o r u s z y ł p r o b l e m wz ięc ia 
u d z i a ł u S towa rzyszen ia w 
a k c j i p r z e c i w u t w o r z e n i u n o -
w e g o W e h r m a c h t u i o b r o n y 
g r a n i c n a d O d r ą i N y s ą . 

W a ż n y m p u n k t e m p r z e -
m ó w i e n i a sek re ta r za S tówa rzy 
szenia b y ł a sp rawa p r z y g o t o -
wan ia K o n f e r e n c j i w O b r o n i e 
G r a n i c n a d O d r ą i Nysą o raz 
p r z e c i w k o - u t w o r z e n i u n o w e g o 
W e h r m a c h t u , w y b ó r d e l e g a -
t ó w r ó ż n y c h m ie j scowośc i na 
t ę K o n f e r e n c j ę o raz sprawa 
f i n a n s o w a . 

(Dalszy ciąg sprawozdania z 
posiedzenia Rady Krajowej Sto 
warzyszenia Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą podamy czy-
telnikom naszym w przyszłym 
numerze „Ech Polskich*). 

N. D. 

S t a r a n i e m U . J . F . F . i U . J . R . P . 

W E W T O R E K 2 0 P A Ź D Z I E R N I K A b r . 

o g o d z i n i e 1 9 - e j 

w „ S A L L E d u C A N T I N " w L E N S 

S P R A W O Z D A N I E M Ł O D Y C H 

Z E Ś W I A T O W E G O F E S T I W A L U W B U K A R E S Z C I E 

W d r u g i e j części t e g o w i e c z o r u o g o d z . 2 0 , 3 0 
w y ś w i e t l o n y b ę d z i e p i ę k n y f i l m p r o d u k c j i r a d z i e c k i e j 

w k o l o r a c h 

„ L E C H E V A L B O S S U " 

Z A K Ł A D Y B O ' J S S A C 
Z W A L N I A J Ą 

6 5 0 R O B O T N I K Ó W Z A . . . 
A K C J Ę S T R A J K O W Ą 

Od pewnego czasu trwa strajk 
650 pracowników zakładów tek-
stylnych Boussac w Senones 
(Vosges), którzy domagają się 
poprawy ich mizernych zarobków. 

Pracodawca nie tylko, że nie 
chce rozpatrzyć słusznych postu-
latów robotniczych, ale — jak do 
noszą ostatnie wiadomości — 
przystąpił do redukcji strajkują-
cych. Każdy ze strajkujących o-
trzymal w tych dniach list pole-
cony ze zwolnieniem z pracy „za 
nierespektowanie artykułu 73-go 
Umowy Zbiorowej, odnoszącego 
się do spraw porozumienia". Ina-
czej mówiąc, za... akcję strajko-
wą. 

Listy te wywołały wśród wszy-
stkich strajkujących pracowni-
ków wielkie oburzenie. Postana-
wiają oni prowadzić akcję obron-
ną i rewindykacyjną aż do zu-
pełnego zwycięstwa. Należy dodać, 
że solidaryzuje się z nimi cale 
okoliczne społeczeństwo. 

3 3 0 P R A C O W N I ! K O M 

Z A K Ł A D Ó W S . O . P . A . D . 

G R O Z I B E Z R O B O C I E 

D y r e k c j a z a k ł a d ó w S . O . 
P . A . D . , k t ó r e n a l e ż ą d o 
t r u s t u m i ę d z y n a r o d o w e g o 
N e s t l e , n o s i s i ę z z a m i a -
r e m r e d u k c j i 3 3 0 p r a c o w 
n i k ó w w s w y c h p o s z c z e -
g ó l n y c h f a b r y k a c h . 

M i n i s t e r P r a c y , p o i n f o r 
m o w a n y o z a m i a r a c h d y -
r e k c j i S . O . P . A . D . , z a r z ą -
d z i ł p r z e p r o w a d z e n i e a n -
k i e t y . A l e p r a c o w n i c y t y c h 
f a b r y k n i e c z e k a j ą b e z -
c z y n n i e n a w y n i k i i n t e r -
w e n c j i m i n i s t e r i a l n e j . W 
f a b r y c e w C a p w y b r a n o w 
j e d n o ś c i d e l e g a c j ę C G T i 
C F T C , k t ó r e u d a ł y s i ę z 
e n e r g i c z n y m p r o t e s t e m d o 
d y r e k c j i z a k ł a d ó w i w ł a d z 
p u b l i c z n y c h . O d b y ł o s i ę t e ż 
z e b r a n i e p r o t e s t a c y j n e , w 
k t ó r y m w z i ę ł a u d z i a ł r a d a 
m i e j s k a . 

W f a b r y c e w P o n t a r i e r 
p r a c o w n i c e i p r a c o w n i c y 
z a s t o s o w a l i o s t r z e g a w c z e 
p r z e r w y w p r a c y n a z n a k 
p r o t e s t u . 

T K R O N I K I 
WYPADKÓW 
G R A N A T W PIECU 

65-letnia Louise Humel, mie-
szkanka N a b r i n g h e m (koło Bou 
logne) , zbierając drzewo w le-
sie, znalazła n ieznany jej bli -
żej meta l owy obiekt. Nie prze-
c z u w a j ą c żadnego niebezpieczeń 
stwa, wrzuc i ła go, po powroc ie 
do domu, do pieca. Nastąpił sil-
n y w y b u c h , gdyż obiektem t y m 
by ł stary niemiecki granat. 

Staruszka odniosła liczne obra 
żenią na c a ł y m ciele. Odwiezio 
no ją do szpitala. 

ZNOW 10 OSOB ZABITYCH 
NA DROGACH 

W ub. wtorek na drogach Fran 
cji, na skutek różnych wypadków, 
znów 10 osób straciło życie. 

Śmiertelne te wypadki zdarzy-
ły się na drogach w : Bordeaux, 
Saint-Etienne, Jaules (S. et M.), 
Vendin-les-Bethune, Pernes-en-Ar 
tois, Roche-sur-Yon, Lachaux (P. 
de D.), Sarreguemines i Berq-sur 
Moselle. 

S A M O C H Ó D U D E R Z Y Ł 
W D O M 

S a m o c h ó d c iężarowy, w y ł a -
d o w a n y 10 t o n a m i towaru , n a 
skutek d e f e k t u z j e c h a ł nag le 
z trasy w m i e j s c o w o ś c i G r a -
v igny ( E u r e ) i uderzy ł w d o m 
p. P icard . N a szczęście n ie b y -
ło o f i a r w ludz iach . 

Są ty lko p o w a ż n e szkody m a 
terialne. 

P I E R W S Z E M R O Z Y 
W do l in ie B r i o u d e w depar-" 

t a m e n c i e Haute -Lo i re t empera 
tura spad la o s ta tn i o d o 4 s top 
ni pon iże j zera. N iespodz iewa-
n y ten przymrozek s p o w o d o -
wał z n a c z n e szkody n a p o l a c h 
i w o g r o d a c h . Szczegó ln ie u -
c ierpiały p o m i d o r y i z i e lona f a 
sola. 

WYKOPALISKO 
ARCHEOLOGICZNE 

Robotnicy ziemni odkryli w Pont 
Audemer fundamenty klasztoru 
zbudowanego w r. 1473 z polece-
nia króla Ludwika X I . 

Szczególnie interesujący jest sy-
stem kanalizacji wodnej znajdują 
cy się w tych starych murach. 

Z W Ł O K I DZIECKA 
W CYSTERNIE 

W miejscowości Reynel (Haute-
Marne), w cysternie napełnionej 
wodą znaleziono zwłoki dziecka, 
Marka Włodarczyka, lat 7. 

Policja prowadzi dochodzenia. 
TO NIE BYLA W I E W I Ó R K A 

Myśląc, że strzela do wiewiórki, 
Paul Fabre, 27-letni rolnik z Be-
nesse (Basses-Pyrenees), strzelił 
w głowę znajdującego się za drze 
wem 60-letniego Georges Faviton, 

Strzał okazał się śmiertelny. 

« My kapłani wytężymy wszystkie 
dla ugruntowania jedności narodu 

swe siły 
polskiego » 

Z y c i e Warszawy p u b l i k u j e w z w i ą z k u z f a k t a m i u j a w -
n i o n y m i w czasie p rocesu b i s k u p a K a c z m a r k a o raz w z w i ą -
zku z d e k l a r a c j ą E p i s k o p a t u z d n i a 2 8 wrześn ia w y p o w i e -
dz i ks ięży z P o z n a n i a : ks. d r . L e o n a L e j i i ks. S tan i s ł a -
wa N o w i c k i e g o . Ks. d r . L e j a o ś w i a d c z y ł : 

„Proces ks. b iskupa K a c z -
m a r k a i księży diecezj i kielec-
kiej wstrząsnął ca łym społe-
czeństwem kato l i ck im w Pol-
sce. 

Nie m o ż e m y wiązać wiary i 
kościo ła z wrog imi Polsce ce-
lami po l i tycznymi kół watykań 
skich. O d c i n a m y się od ty ch co 
chciel iby n a d u ż y w a ć uczuć re-
l ig i jnych dla ce lów wrogich 
Polsce i naszemu kościołowi 
katol ickiemu. Potęp iamy roz-
grywki pol i tyczne rewizjonis-
tów niemieckich , którzy ostrzf 
swej polityki hit lerowsko - a-
merykańskie j skierowują prze-
ciw nienaruszalnośc i naszych 
granic n a Odrze i Nysie — 
przeciw polskiej racj i stanu 
Bo le j emy , że często n a .czele 
tej akc j i stoją wysokie osobi-
stości kościelne w Niemczech 
zachodn i ch . 

Społecznie postępowe d u c h o 
wieństwo polskie widzi, że dro 
ga szczerej współpracy mię-

dzy R z ą d e m L u d o w y m a Ko-
śc io łem jest j e d y n a i s łuszna 
7 tej drogi nie ze jdz iemy, bo 
jesteśmy i Po lakami i synami 
Kośc i o ła katol ickiego . 

Wierzę , że. dek larac ja Episko 
patu polskiego z dnia 28 wrześ-
nia 1953 r. zostanie szczerze 
zreal izowana przez naszą hie-
rarchię i cale d u c h o w i e ń s t w o 
Wierzę, że porozumienie stanie 
się m o c n ą podstawą właśc iwej 
normal i zac j i s tosunków mię-
dzy P a ń s t w e m a K o ś c i o ł e m i 
u m o c n i j e d n o ś ć i zwartość 
Frontu Narodowego — dla bu-
d o w a n i a poko ju i szczęścia na-
szej O jczyzny Ludowe j i do-
bra Kośc i o ła katol ickiego w 
Polsce" . 

Ks. Stanis ław Nowicki tak 
pisze : „ W y b ó r n o w e g o prze 
wodn i czącego Episkopatu stwu 
rza podstawy do wlaśoiweg; 
real izowania porozumienia mie 
dzy Państwem a K o ś c i o ł e m z 
kwietnia 1950 r. Z życ ia dusz-

pasterskiego zniknie wreszcie 
rozterka, którą o n o było nasy -
c o n e wobec wrog iego ustosun-
k o w a n i a się pewne j części hie-
rarchi i kośc ie lne j d o aktual -
n y c h zagadn ień spo łeczno -
gospodarczych Polski L u d o w e j 
A przecież między obywate la -
m i wspó lne j m a t k i - o j c zyzny 
nie m a mie j s ca n a jak iko l -
wiek rozdźwięk. Chodz i prze-
cież o d o b r o ca łego n a r o d u i 
kościoła. 

Front Narodowy walki o po-
kój i dobrobyt dla nasze j uko-
c h a n e j o j c zyzny n iech się u-
m a c n i a ! 

W j e g o szeregach w inn i zna-
leźć się wszyscy kapłani , któ-
r y m na sercu leży rozkwit O j -
czyzny wyzwo lone j p o c iężkich 
latach niewol i , w swych histo-
rycznych gran i cach n a Odrze i 
Nysie. M u s i m y się zdecydowa-
nie przec iwstawiać rewiz jonis -
t y c z n y m t e n d e n c j o m części du 
chowieńs twa z a c h o d n i o - n ie -
mieckiego, s zuka jącego d la 
swych nie m a j ą c y c h n ic współ 
nego z działalnością kapłań-
stwa, dążeń poparc ia w W a -
tykanie. 

Jednośc ią n a r o d u zwalczy-

m y antypo lsk ie k n o w a n i a n e o -
hakatys tów. M y kapłani wytę-
ż y m y wszystkie swe siły d la u-
g r u n t o w a n i a j e d n o ś c i n a r o d u 
po lskiego w wierne j p racy d la 
ludowe j O j czyzny . Wierzę , że 
dek larac ja Ep iskopatu zosta-
nie w pełni wc ie l ona w życ ie" . 

O r g a n Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
Z w i ą z k u Młodz ieży Polskie j 
„ S z t a n d a r M ł o d y c h " zamieśc i ł 
wypowiedź krytyka l i terackie-
go, c z ł onka zespołu redakcy j -
n e g o kato l i ck iego t y g o d n i k a 
„Dziś i Ju t ro " , Z y g m u n t a 
L i chn iaka . W wypowiedz i tej 
L i chn iak m. in . pisze : 

„Oświadczen ie Episkopatu 
polskiego z dn ia 28 września i 
dek larac ja Episkopatu z dn ia 
4 paźdz iernika z j e d n e j — a 
oświadczenie wiceprezesa R a -
dy Min i s t rów z drugie j s t rony 
— stwarzają nową perspekty-
wę twórczego k o n t y n u o w a n i a 
z o b o w i ą z a ń p o d j ę t y c h o b o p ó l -
nie w akcie porozumien ia z 14 
kwietnia 1950. 

T e m u d o n i o s ł e m u wydarze-
n iu towarzyszyć p o w i n n a ze 

s t rony kato l ików po lsk i ch , j a k 
n a j d a l e j posunię ta i j a k n a j -
głębie j p o j ę t a t roska o d o b r o 
K o ś c i o ł a i n a r o d u po lskiego . 

K a ż d y z n a s n a s w o i m o d -
c i n k u pracy , w zakresie p o w i e -
r z o n y c h m u z a d a ń czyn i ć p o -
w in ien wszystko, aby k o n k r e t -
n e prze jawy j e g o dz ia ła lnośc i 
s łużyły r o z b u d o w u j ą c e j się w 
Polsce , k r z e p n ą c e m u w siły o -
bozowi p o k o j u i postępu. K a ż -
dy z n a s w szeregach F r o n t u 
N a r o d o w e g o s k u p i a j ą c e g o kato 
l ików i n ie kato l ików p o w i n i e n 
d a w a ć k o n k r e t n y wyraz właśc i 
w e g o z rozumien ia o b o w i ą z k ó w 
w y n i k a j ą c y c h z n a k a z u patr i o 
t y z m u i związan ia tego n a k a -
zu z pos tu la tem wspó ł tworze -
nia n o w e j sprawiedl iwe j i p o -
s tępowe j histor i i d n i a dzis ie j -
szego" . 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

UWAGA RODACY wracający 
do Polski. SPRZEDAM posiadłość 
składającą się z domów i terenu, 
znajdująca się w Mogielnicy pod 
Warszawą. Pisać do: J. KARTU-
ZYNSKI, 26, Chemin du Clocher 
d'Aulnay, Livry-Gargan (S.-et-O.) 
Tel. MEN. 71 08. 
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K<D)IBnET"¥ n Z Y C n i E 
WANDA WIŁKOMIRSKA 

W a n d a W i ł k o m i r s k a , 2 4 - l e ł n i a s k r z y p a c z k a , t o j e d -

na z ł y c h k o b i e t , z k t ó r y c h d u m n a jest Po l ska L u d o w a . 

P o c h o d z i ze z n a n e j „ m u z y c z n e j " r o d z i n y : o j c i e c — skrzy 

p e k , p r o f e s o r k o n s e r w a t o r i u m uczy ł ją a r k a n ó w g r y sk rzyp 

c o w e j g d y n ie m i a ł a jeszcze sześciu l a ł . 

młodociana skrzypaczka polska Problem zapewnienia kobietom pełnych 
praw na forum 0 .N. .Z 

Slieąi tą 
tutavzaute 

— N u t y z n a ł a m wcześn ie j 
n iż l i t e r y — m ó w i o s o b i e 
W a n d a . 

P ie rwszy k o n c e r t — d e b i u t 
d z i e ń , k t ó r y p a m i ę t a ć b ę d z i e 
p r z e z c a ł e ż y c i e o d b y ł się p o 
d z i e s i ę c i u l a tach w y t r w a ł e j , 
b e z u s t a n n e j p r a c y w K r a k o -
w i e . 

— M i a ł a m w t e d y 1 6 la t 
— ś m i e j e się dz iś W a n d a — 
d w a z w i ą z a n e n i t k ą w a r k o c z e , 
o k u l a r y na nos ie i s k r o m n a 
s u k i e n k ę . G r a ł a m k o n c e r t M o 
zar ta z o r k i es t r ą s y m f o n i c z -
ną . . . 

Tys iąc o s ó b s ł u c h a ł o w 
s k u p i e n i u j e j p i e r w s z e g o k o n -

c e r t u . Sala F i l h a r m o n i i b y ł a 
n a b i t a . Sukces b y ł o g r o m n y . 

O d 1 9 4 5 r. o p i e k ę n a d 
j e j t a l e n t e m i n a u k ą p r z e j m u 
|e pańs two . W i ł k o m i r s k a , p o 
s k o ń c z e n i u z o d z n a c z e n i e m 
wyższej szko ły m u z y c z n e j w 
L o d z i w y j e ż d ż a d o B u d a p e s z -
t u , na da lsze s tud ia w k las ie 
m is t r zowsk ie j p r o f . Z a t h u r e c -
k y ' e g o . P o p o w r o c i e d o k r a j u 
w y j e ż d ż a k i l k a k r o t n i e z wys-
t ę p a m i d o C z e c h o s ł o w a c j i , 
N R D , A n g l i i . Z o g r o m n y m 
w z r u s z e n i e m m ó w i o p i e r w -

Na zdjęciu: Wanda Wiłkomirska. 

szym swo im p o b y c i e w M o s -
k w i e i L e n i n g r a d z i e , o w i e l -
k i e j , s e r d e c z n e j życz l iwośc i ra 
d z i e c k i c h k o l e g ó w i s łuchaczy . 

P o m a g a l i j e j i uczy l i , d z i e -
l i l i się swo im d o ś w i a d c z e n i e m 
P u b l i c z n o ś ć — m u z y c z n i e b a r 
d z o w y r o b i o n a , w i t a ł a j e j w y -
s tępy e n t u z j a s t y c z n i e . 

O s t a t n i e k i l k a m ies ięcy 
W a n d a W i ł k o m i r s k a p a m i ę t a ć 
b ę d z i e p r zez c a ł e życ ie t a k 
d o b r z e , j a k p ie rwszy swój 
k o n c e r t . Jes ien ią , w z o r g a n i -
z o w a n y m w P o z n a n i u m i ę d z y 
n a r o d o w y m k o n k u r s i e s k r z y p -
c o w y m i m . W i e n i a w s k i e g o u -
zyska ła II n a g r o d ę . I n i e -
d ł u g o p o t e m wraz z z e s p o ł e m 
p i e ś n i i tańca „ M a z o w s z e " i 
z e s p o ł e m O p e r y i m . St . M o -
n iuszk i w P o z n a n i u i z n a k o -
m i tą p i a n i s t k ą p o l s k ą , l a u r e a t 
ką I n a g r o d y k o n k u r s u c h o p i -
n o w s k i e g o — H a l i n ą C z e r n y -
Stefar iską w y j e c h a ł a d o M o s -
kwy . I z n ó w sukces b y ł o g r o -
m n y . N a k o n c e r t w T e a t r z e 
W i e l k i m , w k t ó r y m b r a ł a u -
d z i a ł , p r z y b y ł Józef S t a l i n . 

W i ł k o m i r s k a p r a c u j e z u -

p o r e m . Jest j e d n ą z t y c h , 

k t ó r y c h przysz łość i s ławę u -

k s z t a ł t o w a ł a l u d o w a o j czyzna . 

Z e w z r u s z e n i e m w s p o m i n a 

swój p o b y t w M o s k w i e . P o -

b y t , k t ó r y t y l e p r z y s p o r z y ł j e j 

s ławy , p o b y t z k t ó r e g o w y w i o -

z ła d u ż e d o ś w i a d c z e n i e i c e n -

ne p o d a r u n k i d l a s i eb i e i m ł o 

d e g o j e j m ę ż a . 

P A P donos i z Nowego Jor-
ku, że w Komis j i Społecznej 
O N Z trwa dyskus ja nad zgło-
szonym przez sześć państw — 
Chile, Kube , Republ ikę Domi -
nikańską, Grec ję , Indie i In-
donez ję — pro jektem rezolu-
cj i w z y w a j ą c y m cz łonków O N Z 
do pod jęc ia n iezbędnych kro-
ków, zwłaszcza w dziedzinie o-
światy w celu zapewnienia ko-
b ietom pe łnych praw we wszy-
stkich kra jach , w których są 
one pod tym względem upoślp 
dzone, nie w y ł ą c z a j ą c tervto- . 
r iów powierniczych i niesamo-
dzie lnych. Do rezolucj i tej Sy-
ria zgłosiła poprawkę, zaleca-
j ą c ą , aby kroki te podjęte 
zostały również w dziedzinie 
us tawodawcze j oraz wzywaja -
cą R a d ę Powierniczą do zażą-
dan ia od państw administru-
j ą c y c h przedstawienia szcze-
gó ł owych d a n y c h o sytuacj i 
p r a w n e j kobiet na terytoriach 
powierniczych . 

Przedstawic ie lka Polski , Zo-
f ia Was i lkowska , zab iera jąc 
głos w dyskusj i stwierdziła, że 
po ośmiu latach jak ie upłynę-
ły od chwil i podpisania K a r t y 
NZ , p r o k l a m u j ą c e j równe pra-
w a dla wszystkich niezależnie 
od rasy, płci , j ęzyka i religii, w 
p n e s z ł o 20 państwach kobiety 
t raktowane są j a k o niepełno-
prawne ł że w wielu kra jach 
gdzie kob ie tom przyznano pra 
w a pol ityczne, możl iwośc i fak-
tycznego korzystania z tych 
praw są ograniczone wskutek 
c iężkiej sytuac j i e k o n o m i c z n e j 
i s o c ja lne j kobiet , ich dyskry-
m i n a c j i rasowe j itd. 

Was i lkowska przytoczyła na 

JAK PIELĘGNOWAĆ CHOREGO 

K i l k a s l ' o w o ż y w i e n i u 

Umiejętne karmienie wywołuje 
u chorego dobre samopoczucie 

W każdej chorobie ma wiel-
kie znaczenie właściwe, racjo-
nalne odżywianie chorego. In-
ną dietę stosuje się w wypadku 
choroby serca, inną natomiast 
w chorobie nerek lub wątroby. 
Dietę przepisuje lekarz, a oso-
ba pielęgnująca musi ściśle 
przestrzegać wskazówek leka-
rza. Bez porozumienia się z le-
karzem nie wolno niczego w 
diecie zmieniać, ani w ilości, 
ani też w jakości, a nawet w 
sposobie przyrządzania posil-
ków. 

Dlatego leż nie będziemy 
podawać tu żadnych rad i wska 
zówek co do rodzaju poszczegól 
nych diet, zostawiamy tę spra-
wę lekarzowi, zajmiemy się tył 
ko samą techniką przyrządza-
nia posiłków, karmienia cho-
rego i estetyką posiłków. 

Czystość i racjonalność w 
przyrządzaniu posiłków obowią 
żuje każdą gospodynię, ale spe-

cjalnie pieczołowicie należy 
przygotować posiłki dla cho-
rych. Chory musi otrzymywać 
pożywienie czysto i właściwie 
przyrządzone, tak, aby najmniej 
straciło ze swych składników 

odżywczych (witamin, soli mi-
neralnych), regularnie i este-
tycznie podane. 

Apetyt u chorego zazwyczaj 
spada poniżej normy, co bez 
względu na przebieg choroby 

P I O S E N K A 
(ClpxiivLadanie japxmôAie) 

(Ciąg dalszy) 

Tora-san, przerażony, spoglą-
dał to na moją twarz, to na no 
gę. Noga była cała w e krwi . 
Rzuc i łam się do Tora-san i głoś 
no zapłakałam. 

— Co się stało — zapytał, o-
patrując pośpiesznie moją no-
gę-

Opowiedziałam m u wszyst-
ko. Tora-san słuchał uważnie 
— i nagle twarz jego zrobiła 
się straszna . 

— To dawniej. . . też łajdaczy-
łaś się z o p i e k u n e m ? 

Tak groźnej twarzy Tora-san 
jeszcze n igdy nie widziałam. 
Głos mi zadrżał m i m o wol i . 

— Przecież... dawnie j nie moż 
n a było inaczej... 

Tora-san nie dał mi dokoń-
czyć. 

— Głupia ! — krzyknął i u-
derzył mnie tak mocno, że od-
lec iałam na bok. — Masz za to 
masz ! 

Posypały ' s i ę uderzenia. U-
padłam na podłogę, krzycząc 
n i e s w o i m głosem. 

Hałas rozbudził o j ca i matkę 
Przestraszyli się. I tak nie 
można było niczego przed nimi 
u k r y ć — w naszej chacie była 
ty lko jedna izba. 

— Posłuchajcie tylko... Ito 
z opiekunem... dawniej. . . rozu-
miecie... 

Tora-san był taki wściekły 
że plątał m u się język. 

Z kolei ojciec, dowiedziawszy 
się o co chodzi, zmienił się na 
twarzy . 

— To tak... 1 za to biłeś Ito ? 
Powinieneś wiedzieć, że każda 
wieś rządzi się swoimi prawa 
mi. Cała nasza rodzina żyła 
dotąd z łaski opiekuna. Przy 

ję l i śmy ciebie do domu, a ty... 
bydlaku niewdzięczny ! 

I ojciec uderzył Tora-6an w 
twarz. Matka podskodczyła do 
nich, chcąc zasłonić zięcia. 

— Tato ! — Krzyknęłam i za-
szlochałam, c h w y t a j ą c o jca za 
ręce. 

• • 

Następnego dnia Tora-san 
podszedł do ojca, który jeszcze 
spał, i kładąc obie ręce na po-
dłodze, złożył m u ukłon. — Mo 
ja wina, ojcze. Przebaczcie. U-
niosłem się... Nie pomyślałem 
przedtem. 

Po twarzy Tora-san spływa-
ły jedna za drugą łzy. Było mi 
bardzo ciężko na duszy. 

Czas leciał, ale humor ojca 
wcale się nie polepszał. Pewnie 
dlatego, że nasz opiekun poczu! 
do Tora-san złość i zaczął go 
przeklinać na czym świat stoi. 
Przy spotkaniu odwraca ł się 
nawet w drugą stronę. I cho-
ciaż Tora-san. składał mu peł 
ne uszanowania ukłony, Masu-
dzin udawał , że go nie dostrze 
ga. Zięć, który nie przypadł do 
gustu opiekunowi , nie mógł po-
dobać się o jcu. Matka, klóra po 
lubiła Tora-san. smuci ła się. 

— Ciężko ci, rozumiem... ale 
pocierp... Silniejszemu trzeba 
ustąpić. Pomyśl o malcu... — 
mówi ła ukradkiem do Tora-san 
tuląc do siebie Josijo. 

Sprawy żle wyg ląda ły , ale 
trudno było coś poradzić. W do 
datku zwali ła się nowa bieda. 

Z n o w u zaczą'ł się zastój, któ 
ry przyniósł chłopom same ciei 
pienia. Ceny na k r o w y i świ 
nie przez cały czas były wyso 
kie, ale raptem coś się stało i 
poleciały w dół. A jak tylko 
ceny zaczęły spadać, nadeszła 
prawdziwa klęska. 

Estetyczne podanie posiłku zwiększa u chorego apetyt 

da się w wielu wypadkach po-
prawić przez umiejętne przygo-
towanie chorego do spożycia 
posiłku. 

Nim chory przystąpi do je-
dzenia powinien oddać mocz, u-
myć ręce i wypłukać usta. Po-
kój powinien być przewietrzo-
ny, pościel poprawiona, stoli-
czek należy przykryć serwet-
ką, postawić wazonik lub 
szklankę z kwiatkiem lub zie-
loną gałązką. 

Potrawy należy przygolowy-

Ceny na bydło spadły, a na 
paszę — na odwrót — podno-
siły się. Jeśli nie m a paszy, nie 
można hodować ani krów, ani 
świń . A w y d a człowiek pienią-
dze na paszę — tylko na t y m 
straci. Nikt już nie kupował 
prosiąt. 

Ceny ciągle spadały, a świ-
nie prosiły się jak dawniej . Co 
robić z prosiętami ? Nikt nie 
kupuje , -a na paszę nie ma pie-
niędzy. Ludzie myśleli , myślel i 
i niczego nie mogl i wymyś leć . 
Aż tu raz ktoś wziął i wrzuci ł 
prosięta do rzeki. Za jego przy 
kładem poszli inni. Podczas 
przyboru wody , kiedy rzeka w y 
stąpiła z brzegów, zdechłe pro-
sięta popłynęły ' ca łymi stadka-
mi. 

W mieście, leżącym w dol-
n y m biegu rzeczki, mieszkali ry 
bacy, którzy zbudowali zasta-
wy na ryby. Zdechle prosięta, 
ma się-rozumieć, trafiały i tam. 
Czy to dlatego, czy może z ja-
kiejś innej przyczyny, dość że 
w niedługim czasie ryby cał-
k iem przestały się łowić. Ryba-
cy złożyli skargę w policji, któ 
ra zajęła się tą sprawą. 

Do naszej -wsi też przyjechał 
policjant, przeprowadził śledz-
two i ukarał całą wieś grzyw-
ną. Naszą rodzinę też przesłu-
chał i kazał zapłacić pięć je-
nów kary. Nie miel iśmy wtedy 
tyle pieniędzy. Ojciec zwrócił się 
do naszego pana i opiekuna o 
pomoc i teą wreszcie zapłacił 
?a nas te pięć jenów. 

— Wszystkie ulrapienia spa 
dły na nas przez tego jedneg' 
łotra... — głośno, tak, żeby u 
słyszał Tora-san, powiedzia 
pewnego razu ojciec. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

wać bezpośrednio przed poda-
niem choi-emu. Potrawy nie 
mogą stać na ciepłym piecu, 
ani leż nie mogą być odgrze-
wane, ponieważ tracą wartości 
odżywcze, smak i zapach. 

Najlepiej podać choremu po-
trawy na tacy przykrytej ser-
wetką ; na talerz nie nakła-
dać dużo, gdyż zbyt duże por-
cje wywołują czasem sprzeciw 
chorego, irytację, niezadowole-
nie, co wpływa żle na łaknie-
nie. 

W czasie spożywania posił-
ków nie powinno się z chorym 
rozmawiać, ani też wpuszczać 
odwiedzających. Chory powi-
nien mieć zupełny spokój. Pn 
ukończeniu posiłku natych-
miast talerze i nakrycie wyno-
simy z pokoju i wietrzymy po-
nownie pokój. 

Posiłki muszą być w takt 
sposób podawane, aby już ich 
widok pobudzał łaknienie. Es-
tetyczny wygląd potrawy osią-
ga się bardzo łatwo, staranne i 
czyste ułożenie potraw na tale-
rzu, ozdobienie listkiem sałaty 
lub pietruszką, bądź też wykra-
janą gwiazdką z marchwi da 
pożądany rezultat. 

Jeśli chory nie może sam jeść 
wówczas osoba pielęgnująca 
siada z prawej strony chorego, 
lewą ręką podtrzymuje mu 
głowę i górną część tułowia ra-
zem z poduszką, a prawą ręką 
karmi. 

DZIECI KOREAŃSKIE 
U JUNACZEK Z « SP» 
Brygada R o l n a „Służba Pol -

sce" w W i l a n o w i e zorganizowa 
ła w k o ń c u sierpnia spotkanie 
z dz iećmi koreańskimi , prze-
b y w a j ą c y m i w Polsce. 

Co prawda junaczk i wiele 
już o n i c h wiedziały z pięknej 
książki M. Brandysa , ale tc 
zupełnie co innego p o z n a ć jf 
osobiście , porozmawiać , uścis 
n ą ć i ch drobne dłonie , o f iaro 
w a ć własnoręcznie wykonan-
upominek . 

Toteż spotkanie to było n? 
prawdę bardzo radosne , pełn 
w z a j e m n e j serdeczności i u f n o 
ści. P u n k t e m wyjśc ia dla ro7 
m ó w była książka M. B r a r 
dysa i op isane w nie j wyd? 
rżenia i historie dzieci koreań 
skich. 

Li -Shio-Sik z u p o r e m i po 
wagą broni ł s w y c h kolegôv 
przed zarzutem autora, iż ze-
psuli rower. „Nie popsuli zu 
pełnie — twierdził s tanowczr 
— tylko troszeczkę". 

KOBIETA — 
MISTRZYNIĄ JAZDY 

NA ROWERZE 
Kobieta cyklista, Francuzka 

Lucienne Beno i t zdumiała 
znawców sportu ko łowego i o -
mal że nie zamęczyła swych 
trenerów, przebywając trasę 
41 km. z szybkością 41 km. 254 
na godzinę.. . 

Mal i goście opowiadal i o 
s w y m c o d z i e n n y m dniu, o nau 
ce, k ł opo tach i zabawach , o 
swym życiu w Polsce, gdzie 
mają m o ż n o ś ć uczenia się i 
spoko jne dzieciństwo. W ich 
s łowach stale przewi ja ło się 
vspomnienie i mi łość do od-
egłej Kore i . 

— G d y skończę szkołę — 
powiada ła K i m - S h o - R a n — 

'ó jdę do T e c h n i k u m B u d o w -
anego, by p o t e m budować 
'henian. 

J u n a c z k o m o g r o m n i e podo -
bały się tańce i p iosenki ko-
eańskie, ale na jwiększy za-
hwyt wzbudzi ła „Pieśń o to-
varzyszu Bierucie" , odśpie-
vana prez K o r e a ń c z y k ó w po 
x>Isku. Czuły się nawet trochę 
zażenowane, że nie znają pieś-
ii w o j czys tym języku gości. 

Przed o d j a z d e m dzieci otrzy-
naly piękne podarunki , włas-

noręcznie w y k o n a n e przez m ł o 
dzież : wspaniałe mode le okrę-
tów, maszyn i wózków górni -
czych. komplety narzędzi sto-
larskich i mechan i cznych , lal-
ki, małe mebelki , serwetki, ko-
lorowe kredki. 

Rozpromien ione twarze dzie 
ci i radosny śmiech świadczy-
ły naj lepie j , że dobrze spędzi-
ły czas w towarzystwie swych 
starszych przyjació łek z bry-
gady SP. 

K . G r o m k o w a , Warszawa 

stępnie szereg przykładów dy-
skryminac j i kobiet w wielu kra 
.jach i podkreśli ła, że w znacz-
ne j ilości kra jów nie stosuję 
się zasady równe j z mężczyz 
nami płacy za tę samą pracę. 

W celu zapobieżenia temu 
stanowi rzeczy — oświadczyła 
delegatka polska — uchwalo-
na została w roku bieżącym 
K o n w e n c j a praw pol itycznych 
kobiet. M i m o braków tej Kon-
wencj i , Polska zgłosiła do niej 
swój akces, wychodząc z zało-
żenia, że K o n w e n c j a stanowi 
pewien postęp w stosunku do 
is tnie jące j sytuacji . 

Delegac ja polska — podkre-
śliła Wasi lkowska — stoi zde-
cydowanie na stanowisku, że 
jedynie słuszną metodą wpro-
wadzenia w życie wszelkich 
postępowych postanowień jest 
ich powszechne stosowanie za-
równo w państwach samodziel-
nych jak i w kra jach zależ-
nych. Delegatka polska mówi-
ła dalej , że dyskutowany obec 
nie projekt rezolucj i nie jest 
w pełni zadowala jący , gdyż kła 
dzie nacisk wyłącznie na podje 
cie akcj i w dziedzinie naucza-
nia kobiet. Nawet po uwzględ-
nieniu poprawki syryjskiej 
która zaleca rozszerzenie te j 
akcj i również na dziedzinę u-
sta\yodawczą i przez to przy-
czynia się nieco do wzmocnie -
nia rezolucj i , projekt te j rezo-
lucji jest w p e w n y m sensie 
j ednostronny , ponieważ doty-
czy j edynie spraw oświaty i 
zagadnień ustawodawczych.Sa 
to dziedziny niewątpl iwie waż 
ne, ale nie podstawowe. Nie 
m o ż n a m ó w i ć realnie o rozwo-
ju praw pol i tycznych kobiet 
w oderwaniu od ich sytuacji 
ekonomiczne j i ich roli w ży-
ciu społecznym. Stwierdzenie 
to dotyczy sytuacj i kobiet we 
wszystkich kra ja ch a zwłasz-
cza w kra jach ko lon ia lnych i 
zależnych. 

Delegatka polska przytacza 
następnie wstrząsające fakty i 
liczby świadczące o tragicz-
nej doli kobiet pracu jących w 
krajach kolonialnych, o ich 
pracy ponad siłę w kopal-
niach i na p lantac jach , o dy-
skryminacj i ze względu na ko 
lor skóry. O m a w i a j ą c sytuacje 
kobiet w dziedzinie oświaty, 
delegatka polska podkreśliła, 
że nawet w wysoko rozwinię-
tych kra jach kapital istycznych 
kobiety napotykają poważne 
trudności w zdobyciu wykształ 
cenią i w wyborze zawodu we 
dług swego zamiłowania . 

W obliczu tej sytuacj i ko-
biet — stwierdza Wasi lkow-
ska — jasne jest, że l ikwida-
c ja wie lostronnej dyskrymina-
cji kobiet w l icznych kra jach 
i wykonanie tym samym jed-
nego z ważnych obowiązków 
O N Z wyp ływa jących z j e j K a r 
ty, wymaga pod jęc ia poważ-
nych kroków odnośnie wszy-
stkich dziedzin życia kobiety. 

Delegac ja polska udziela sta 
le na terenie O N Z całkowitego 
poparcia słusznym dążeniom 
kobiet do osiągnięcia równych 
praw i do polepszenia sytuacji . 
Przedłożony obecnie projekt re 
zolucj i — oświadczyła w za-
kończeniu Wasi lkowska — jest 
zdaniem delegacj i polskiej tyl 
ko częśc iowym ujęc iem pro-
blemu równouprawnienia ko-
biet. 

Niemnie j j ednak może on w 
pewnej mierze przyczynić się 
do rozwoju praw kobiet w nie 
których kra jach . Dlatego też 
delegacja polska uważa za moż 
liwe poparcie zgłoszonej rezolu 
eji, podkreś la jąc jednak, iż sta 
nowi ona jedynie wstępny 
krok w pracach O N Z , które 
powinny mieć na celu zagwa-
rantowanie kobietom całkowi-
tego równouprawnienia . 

Z k u c h n i 
K R O K I E T Y Z Z I E M N I A K Ó W 

60 dkg. ugotowanych ziem 
niaków, 2 całe jajka, 30 dkg 
wędzonki, lub tłustej wędliny 
2 — 3 pełne łyżki mąki. Tłuszcz 
do smażenia, tarta bulka. 

Ugotowane ziemniaki przekrę 
camy przez maszynkę wra?, ? 
wędzonką lub wędliną, dodaje 

m y jajka, mąkę. pieprz i sól 
do smaku i jeśli masa jest za 
sucha — trochę mleka lub śmie 
tany. Masę dokładnie wyrabia-
my, f o rmujemy wałeczki, któ 
re smażymy na mocno rozgrza 
n y m tłuszczu (może być olej) . 
Do krokietów robimy ostry sos 
pomidorowy lub ogórkowy. 

— Po dokładnym obliczeniu 
— mówiła Zosia do Janki — 
ustaliłam, że przybyło ni;. na 
wczasach i0 piegów. Razem 
mam ich na twarzy około set-
ki. Bardzo niemiłe ! 

— Przeciwnie I — powiedzia-
ła Janka. — Pieg wcale nie 
szpecą. Dodają nawet wdzięku. 

— Be i takiego wdzięku mogę 
się obejść — powiedziała. z go-
ryczą Zosia. Nawet próbowa-
łam piegi usunąć za pomocą 
środka złuszczającego. Niestety! 
Twarz się złuszczyla, piegi zo-
stały... 

— Oczywiście I — powiedzia-
ła Janka. — Bo też nie wolno 
używać przeciw piegom żad-
nych środków złuszczających 
ani wypalających. Niszczą tyl-
ko skórę, W niczym piegom nie 
szkodząc. 

— A co robić ? 
— Nie przejmować się. Pow 

tarzam : piegi są twarzowe. Ce-
ra w brązowy rzucik jest mod-
na i długo modna pozostanie. 

— Wolę być modna w innych 
szczegółach. Podaj mi, proszę, 
dobry środek na piegi. 

— Sok z cytryny pomiesza-
ny z kilku kroplami spirytu-
su. Zwilżasz nim wieczorem 
twarz i pozwalasz by wyschła. 
Jeśli masz suchą cerę, natrzesz 
rano twarz tłustym kremem. 
Zabieg ten powtórzysz kilka-
krotnie. 

— Zaczynam od zaraz! — za-
wołała Zosia, bezzwłocznie za-
bierając się do operacji. A czy 
znasz inny jakiś środek na pie-
gi? — spytała już z twarzą 
powleczoną lekarstwem Tanki. 

— Owszem. Nawet bardzo 
prosty. Wystarczy nieco się 
zestarzeć. Piegi bowiem są „cho 
robą" młodości, w późniejszym 
zaś wieku przeważnie znikają. 
Jeśli więc tak bardzo zależy ci 
na czcigodnym wyglądzie... 

— Co to, \o nie — zawołała 
Zosia. — Stanowczo przekona-
łaś mnie do piegów. Niestety 
posmarowałam się już cytry-
ną ze spirytusem. 

— Pociesz się — powiedzia-
ła Janka — że pod wpływem 
tej mieszaniny zniknie tylko 
mniej więcej dwie trzecie pie-
gów. Jakieś 30 piegów z pew-
nością ci pozostanie. 

— Całe szczęście!. — powie-
działa Zosia. — W przeciwnym 
razie musiałabym je sobie do-
malować. 

K O N I E C 

KĄCIK MODY 

3. Dwurzędowy, półkimonowy płaszcz. Karczek z przodu skrojon razem z patkami, pod którymi 
mieszczone sq kieszenie. Ramion przedłużone, rękawy wykończone szerokimi mankietami. Kołnierz 

•łaski, nakryty futerkiem. 
4. Prosta, kimonowa suknia z dwiema nakładanymi kieszeniami. Na spódnicy z przodu i z tyłu po 

ednej głębokiej fałdzie. 
3. Kimonowa suknia z długim zapięciem przodu, umieszczonym w zaznaczonej podwójnym stebno 

•aniem „ramce". Rękawy z mankietami odwijanymi, kołnierzyk koszulowy. Spódnica prosta. 



P O D W O D N Y U N I W E R S Y T E T 
czerwonych czapkach z trykotu, 
oparci o burtę gwarzyli leniwie. 

była dobra. Doktór odwrócił się 
i... zdrętwiał. Wiszący nieco z bo-
ku wielki rdzawy ponton najwy-
raźniej zbliżał się, jeszcze mo-
ment i zniesie doktora z daszku. 
Niestety w skafandrze nie można 
przecierać oczu, doktór spojrzał 

zawodu w ciepłych wodach Se-
wastopola i innych portów Kry-
mu — teraz jest kierownikiem e-

Swiatowida". 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

OCZY - sokole, uszy - że rybę usłyszysz, płuca jak miechy ^ e ^ 

garek, wzrost między 165 a 185 cm, waga — wyliczona po aptekarsku. Po - z a c h _ n z m i a n a s 

nadto: bystrość i opanowanie. Tyle mniej więcej wymaga od nurka ucho N a ( j t e I e f o n e m o l k a U w U n i e . 
igielne zawodu — komisja lekarska. Zapyta k a ż d y — po coz to wszystko/ Lhwi- r u c h o m o k o ś c i s t y r u d y n u r e k , Gwałtownie 
I o w o odpowiemy krótko: by wytrzymać na sobie ciężar 4 wagónow kolejowych peł- Mieczysław s z a p ^ n = . s * w ™ * * . " b r a ć 
nych węgla... . .,, 

Od kandydata na nurka wymaga się nadto jeszcze jednej „drobnostki _ • 
mieć wyuczony... fach. Może być monterem, ślusarzem, spawaczem, mechanikiem, k i p y n u r k o w e j 
cieśla betoniarzem Nawet betoniarzem, gdyż pod wodą dość często betonuje się szapiei od czasu do czasu prze-
j • l kręcał gałkę aparatu i mówił 
dziury we wraku. „ i w K o T,»,OCOHU COŚ do mikrofonu. Na wraku O-

Powiedzieliśmy „ucho igielne" i doprawdy nie ma w tym chyba krzty przesady. Jek d e n e r w o w a i s i ? B r n ą } p o k 0 
Na przykład : nurek spełnia wszystkie warunki — ale jest dryblasem o wzroście l JU l a n a w l o t n y m j a k p y ł m u l e p r z e z 
c m odpada gdyż nie zmieści się w skafandrze, mają one znormalizowane wy- wąski korytarz, lampa głębinowa 
miary. Albo - zdawać by się mogło drobnostka - jest skłonny do tycia - nie T o w T l T ï u -
może być przyjęty, wówczas bowiem rośnie podatność nurka na chorobę głę- s m o I l s t y m r o k - P o t y k a l S1Ç ° ru 
binową. 

Gdy Polskie Ratownictwo Okrę- nictwu okrętowemu pierwszy, mło 
towe (PRO) w Gdyni zorganizo- dy narybek nurkowy, odbył się kil 
wało kurs dla nurków, mimo że 
kandydaci zdawali sobie sprawę z 
wymagań i przed komisją ułom-

ka lat temu. Dziś PRO ma juz 
zahartowaną, otrzaskaną z mo 
rzem plejadę nurków. Dlatego o-

Młode polskie ratownictwo okrętowe, zdobyło już sobie pow-
szechne uznanie, nie tylko u nas w kraju, ale i zagranicą. 
Wspaniale osiągnięcia polskich ratowników a przede wszy-
stkim wydobycie wraku statku „Lech" u wybrzeży Danii, a 
następnie pancernika „Gneisenau", wywołały podziw i uzna-
nie zagranicznych fachowców. Kierownictwo, nurkowie i ma-
rynarze statków ratowniczych zdobywają coraz większe doś-
wiadczenie, wprowadzają nowe ulepszenia.. Na zdjęciu : Wy-
dobywanie wraku kolo Jastarni. Załoga i nurkowie statku ra-
towniczego SIS „Smok" z uwagą obserwują morze, wzburzo-
ne wskutek tłoczenia powietrza do pontonów. W głębi drugi 
statek ratowniczy „Światowid". (Foto Mottl) 

kowie nie stawali, takie oto re-
zultaty kurs ten przyniósł: zgło-
siło się 170 kandydatów, przez ko 
misję lekarską przeszło tylko 53, 
zaś po pierwszych próbach pod 
wodą i w komorze ciśnieniowej 
odpadli dalsi ostatecznie kurs 
skończyło 37 młodych ludzi, bo 
wiek, rzecz jasna przede wszy-
stkim wchodzi w grę. 

Ale wiadomości teoretyczne zdo 
byte na kursie pozwalają jedynie 
na zejście pod wodę. Potem do-
piero, z biegiem dni, tygodni, mie 
sięcy, nurek nabiera kwalifikacji, 
staje się panem swego zawodu. 

Kurs, który dał polskiemu ratow 

becnie to nowe, powstałe niemal 
z niczego przedsiębiorstwo, do nie 
dawna nie posiadające żadnych 
tradycji, może stawiać sobie am-
bitne plany — sięgania coraz głę 
biej w wody Bałtyku po zatopio-
ne skarby — po wraki. 

W ciągu lat ubiegłych rosła tra-
dycja polskiego ratownictwa — 
zaczęło się od „Lecha", który czte 
ry lat temu zatonął od zabłąkanej 
miny nieopodal brzegów duń-
skich na głębokości ok. 20 m. Kró 
Iowie ratowników morskich duń-
ska firma „Svitzer and co" nie 
podjęła się wydobycia statku. „To 
przekracza nasze możliwości" — 

— powiedzieli Duńczycy. „Lecha" 
wydobyliśmy sami w kilka miesie 
cy Fachowcy zagraniczni, którzy 
określali to jako porywanie się z 
motyką na słońce, nie wzięli pod 
uwagę jednego: ludzkiego hartu 
i ofiarności polskich nurków. 

WIĘKSZY OD „BATOREGO" 
Wszystkie te roboty jednak, 

były szkołą podstawową ekip 
nurkowych PRO. Wyższą uczel-
nią tych ludzi stat się dopiero 
wrak z Zatoce Gdańskiej. Wyż-
szą uczelnią, która trwa już od 
trzech lat. 

Wrak ten jest uniwersytetem 
nurków. Błądząc po jego ładow-
niach, pokładach, wzdłuż odmu-
lonych burt, zakładając pod 
dnem liny stropowe 1 mocując 
je do zatopionych pontonów, nur 
kowie uczą się jak walczyć z ży-
wiołem, który co krok staje im 
na drodze. Oślepia mułem, otu-
mania ciśnieniem, zwodzi złudzę 
niami optycznymi, dybie na prze 
wody powietrzne i telefoniczne 
łączące nurka ze statkiem, łączą 
ce nurka z życiem. 

Nurkowie idą w morze, nurko-
wie idą przeciw morzu. Ledwie 
świt powlecze blaskiem zmar-
szczony grzbiet zatoki — z po-
kładu „Światowida" opuszcza się 
w morze pierwszy nurek. Tym 
razem jest to Aleksander Arażny 
zwany Olkiem — gibki, kipiący 
życiem i wesołością — jeden z 
tych, którzy przeszli kurs PRO 
i terminowali na pancernych po 
kładach „Gneisenau". 

Araźny stoi na drabince po pas 
w wodzie ; rudy skafander za-
czyna pęcznieć powietrzem. 

— Telefon w porządku ? — py 
ta sygnalista. — Tak. Powietrze 
w porządku ? — Olek kiwa głową 
w miedzianej kuli hełmu. Sygnali 
sta przykręca przednią szybę. 
Uderza dłonią w hełm — znak, 
że gotowe. Olek niknie, ciągnąc 
za sobą pióropusz srebrnych bą-
bli. Na zegarze pompy powietrz-
nej rośnie ciśnienie — 1 atmos-
fera — Olek jest na 10 m. głę-
bokości. Spada jak kamień — 2 
atm. — 20 m... Araźny jest na 
dnie. 

W telefonie odezwał się głos 
nurka — czysty, jakby nurek stał 
obok : — Więcej powietrza, 
wchodzę na wrak. 

PODWODNY DIABEŁ 
Kpt. Poinc, kierownik akcji 

wydobywczej, polecił Araźnemu 
zbadać ładownię rufową, która 
gdzieś zapewne przeciekały. 

Dzień zrobił się słoneczny, go-
rący. Załoga pokładowa kręciła 
się przy wężach od pontonów, 
nurkowie w charakterystycznych 

ry i przewody. Jeszcze jeden za-
kręt 1 — ładownia. 

Zaczął badać ściany — były 
czarne i obrośnięte małżami. Na-
gle dojrzał zielonkawe pasemko. 
Jest dziura. Szapiei przywarł do 
telefonu : — Olek spokojnie, zba 
daj ją dokładnie, zapamiętaj 
miejsce. Nagle z dołu dobiegła 
klątwa i krótki bulgot wody. Je-
den nieuważny ruch — Olek 
chciał postawić lampę na podło-
dze ładowni — poruszył warstwę 
mułu. Oślepł nurek, oślepła lam-
pa. Czekał. Tysiącwatowa żarów-
ka tliła się w zawiesinie jak nę-
dzny ogarek. Ciekły minuty, Sza-
piei pojął co się stało, spokoj-
nym głosem mówił do Araźnego: 
— Wracaj, siedzisz już 40 mi-
nut. Bogusiewicz odnajdzie... 

Nie odnalazł ani Bogusiewicz, 
ani Matlak, ani stary, doświad-
czony Szlas. Podwodny diabeł — 
muł oślepiał każdego po kolei. 
Stracono 30 godzin na dokładne 
umiejscowienie przecieku. 

Muł to nie wszystko — morze 
ma wiele innych „tricków", któ-
rym nie zawsze szybko i pew-
nie potrafią przeciwstawić się 
nurkowie. 

PRZYGODA 
EKIPY „ S M O K " 

Ekipa ze „Smoka" takie oto 
miała zdarzenie : nurek wyłazi 
z wody i melduje : — „Ponton 
500-tonowy zerwał strop od rufy 
i stoi sztorcem". Sytuacja wy-
gląda groźnie — gdyby się urwał 
i siłą 500-tonowego udźwigu prys 
nął ku górze — ze „Smoka" nie-
wiele by zostało. Niezwłocznie 
idzie w wodę drugi nurek — 
wraca po kilkudziesięciu minu-
tach. „Ponton urwał strop od 
dziobu". A więc coś wręcz prze-
ciwnego. Czyżby pomyłka ? Pod 
wodę spuszcza się Sadowy — ry-
ba wśród nurków. Dokładnie o-
gląda ponton ; nie wierząc oczom 
obchodzi go dookoła. Żadnych 
zmian, ponton wcale nie zerwał 
stropów — złudzenie. Napięcie 
na pokładzie rozładował śmiech. 
Twarze dwóch nurków miały 
szkarłatny kolor trykotowych my 
cek na ich głowach. 

Doktór Alojzy Hajel — lekarz 
„Światowida" często razem z nur 
kami schodzi pod wodę. Nie bar-
dzo dowierzając ich relacjom, na 
sobie eksperymentuje wpływ ciś-
nienia na organizm. 

Któregoś dnia i jemu — trzeź-
wemu, opanowanemu człowieko-
wi — morze spłatało figla. Nurko 
wie pracowali na pokładzie wra-
ku. Doktór obserwował ich z da-
chu mostku kapitańskiego. Słoń-
ce świeciło, więc woda miała zło-
tawo-piwny odcień. Widoczność 

wagi. Skoczył na balkonik kapi-
tański i przywarł do obrosłej wo-
dorostami ściany. Po chwili wyj-
rzał. Zbliża się. Jeszcze minuta, 
dwie. — No... Brzuchate dno pon-
tonu tkwiło nieruchomo na sta-
rym miejscu, ponton nawet nie 
drgnął. Przyczyna zjawiska to 
lotny muł poruszony przez prze-
wody powietrzne, który zmętnił 
wodę, a gdy opadał i poprawiała 
się widoczność, powstawało złu-
dzenie zbliżania się pontonu. 

Muł, czy złudzenie wzrokowe 
to drobne i raczej niewinne kło-
poty codziennego życia nurków. 
Są sytuacje groźniejsze, wymaga-
jące pełni męskiego hartu, pełni 
koleżeńskiego poświęcenia. 

Teraz przez zatokę idą ostre zi-
mne sztormy. A wchodzić na 
wrak można tylko wówczas, gdy 
morze jest względnie spokojne. 
Nurkowie wykorzystują każdy do 
godny moment, choć fala miota 
nimi, gdy opuszczają się na zato-
piony pokład. Nurkowie kochają 
swój zawód. 

Jerzy Jaruzelski. 

Salon modelarstwa i zabawek pouczających 
w paryskim (( Palais Berlitz » 

W tych dniach otwarty został w paryskim „Pałais Berlitz" salon modelarstwa i zabawek 
pouczających. Różnorodne zabawki zainteresują dorosłych i ucieszą młodocianych zwiedzają-
cych wystawę. Można tam obejrzeć m. in. ciekawy model przedstawiający część doliny Ro-
danu z charakterystycznym dla niej miasteczkiem, składającym się z 30 domów o specy-
ficznych dachówkach koloru ceglastego, z jego malowniczym kościołem oraz cmentarzem. Na 
ulicach kursują miniaturowe pociągi na torach o 16 mm. szerokości. Na zdjęciu : holownik 
morski — „Abeille" w zmniejszeniu w skali 1130, skonstruowany przez p, M.A. Crocguet. 

Nauka radziecka w walce ze śmiercią kliniczna 
W I O S N A tego roku przybyła do Ki jowa delegacja chiń-

skich f iz jo logów, pragnących zapoznać się z badania-
mi Instytutu Fiz jo logi i Akademi i USRR. Na zaprosze-

nie prof . N . Sirot inina uczeni chińscy asystowali przy ekspe-
rymenta lne j operacj i ożywienia organizmu psa. Doświadcze-
nie przeprowadzał prof . Jankowski. 

— Jak d ługo pozos ta je zwie-
rzę w stanie śmierc i kl inicz-
ne j ? — pyta ł pro f . Szeń Ts i -
Czżeń. — Z a p e w n e o d t rzech 
d o pięc iu m i n u t ? 

— O nie, u t r z y m u j e m y j e w 
t y m stanie dziesięć m i n u t , a 
n a w e t więce j — padła o d p o -
wiedź. 

15 l ipca pro f . Jankowsk i po -
wtórzył p o raz 554 swe doświad 
czenie w obecnośc i grupy u -
c z o n y c h k i j owskich . 

W sali o p e r a c y j n e j u w a g ę 
gośc i przykuwają niezwykłe 
maszyny . J e d n a z n i c h — to 
a u t o j e c t o r — „sztuczne serce" . 
Jest to szczególne j konstrukc j i 
p o m p a ssąco - t locząca . Prze-
p o m p o w u j e o n a krew z żył 
zwierzęcia d o wysok iego szkla-
n e g o n a c z y n i a — „sz tucznych 
p ł u c " — przez które przepusz-
cza się t len. T u ż o b o k k imogra f 
— przyrząd, re j es t ru jący krzy-
we o d d e c h u oraz c iśnienie 
krwi . 

G o d z i n a 13 m i n . 54. Pro f esor 
w ł ą c z a auto jec tor . Ciśnienie 
krwi o p e r o w a n e g o psa spada. 
O d d e c h j es t coraz słabszy. 

N a taśmie k i m o g r a f u a m -
pl i tuda d r g a ń o d d e c h u jest c o 
raz mnie j sza . Wreszc ie l inia 

s inuso ida lna ustępu je m i e j s c a 
linii proste j . Zwierzę w y d a ł o 
ostatnie tchnienie. . . 

Ustał w a r k o t auto j e c to ra . 
W ś r ó d c iszy trwają og lędz iny . 
Śmierć k l in i czna nie u lega w ą t 
p l iwośc i serce i p ł u c a znieru-
c h o m i a ł y ; o czy n ie reagują 
n a światło , brak o d r u c h ó w . 

PROCES R O Z P A D U 
Śmierć k l in i czna — to przed 

s ionek rzeczywiste j śmierc i or -
gan izmu. Serce , p łuca i m ó z g 
już nie f u n k c j o n u j ą , ale ich 
k o m ó r k i i tkanki jeszcze ży ją . 
Po p e w n y m czasie rozpoczn ie 
się proces rozpadu. W t e d y — 
wszystko s tracone . Pierwsze u -
legają zagładzie k o m ó r k i kory 
m ó z g o w e j . 

O d chwil i , k iedy zwierzę wy-
da ło ostatnie t chnien ie , up ły -
nę ło 10 m i n u t . Godz . 14 min . 
08. P r o f e s o r w łącza auto jec tor . 

W arterie r y t m i c z n y m i ude-
rzeniami p o p ł y n ą ł g o r ą c y 
szkar łatny s trumień . K r e w o -
biegła ca ły o rgan izm, dostar -
czyła t lenu t k a n k o m i obecn ie 
już j a k o c i e m n a krew z Tył 
w r a c a d o „ s z k l a n y c h p ł u c " 
skąd w z b o g a c o n a t lenem, z n ó w 
w ę d r u j e d o c ia ła zwierzęcia. I 

tak przez cale p ięć m i n u t . Ser 
ce pozos ta j e j eszcze bez ruchu . 

„ P O C Z Ą T E K 
D R U G I E G O I Y C I A " 

Nagle... Nie, to n ie z łudze-
nie. Zwierzę rzeczywiście o d -
d y c h a . W pro tokó le doświad -
czenia — kró tka n o t a t k a : „ P o 
czą tek drug iego życ ia" . Powo l i 
s t o p n i o w o ożywa c e n t r a l n y u -
kład n e r w o w y . 

D o p i e r o p o godz in ie i d w u -
dziestu j e d e n m i n u t a c h o d 
chwi l i p ierwszego o d d e c h u za-
bi ło serce zwierzęcia. W t y m 
m o m e n c i e j e g o m e c h a n i c z n y 
p o m o c n i k — a u t o j e c t o r — 
przestał działać . Asystent n a -
łożył szwy, l a b o r a n t k a o w i n ę -
ła psa w ciepłą kołderkę . K o -
n iec doświadczen ia . 

Wie l e l aborator i ów radziec-
k i ch prowadz i j u ż od d a w n a 
d o ś w i a d c z e n i a z o ż y w i a n i e m 
organ izmu. W s p a n i a ł e rezulta-
ty o s i ą g n ą ł w tej dz iedzinie 
zespół n a u k o w c ó w pod k ierow-
n i c t w e m laureata N a g r o d y Sta 
l inowskie j , p ro f . Niegowskiego , 
k tórego m e t o d ę s tosuje się już 
w k l in ikach . Setki ludzi przy-
w r ó c o n o d o życ ia p o pięc iu, 
sześciu m i n u t a c h śmierc i kli-
n i czne j . P r o f e s o r o w i J a n k o w -
skiemu, k tóry n a razie p r o w a -
dzi d o ś w i a d c z e n i a n a zwierzę-
tach , u d a ł o się j e o ż y w i ć p o 
12, 13, a n a w e t 16 m i n u t a c h 
od chwi l i śmierc i k l in i czne j . 
C o p r a w d a nie wszystkie , ale 
bardzo wiele z n i c h u d a ł o się 
u r a t o w a ć w zupe łnośc i : kora 

i ch m ó z g u z a c h o w a ł a wszyst -
kie swe p o d s t a w o w e f u n k c j e . 
O z n a c z a to , że p o śmierc i kli-
n i c zne j o r g a n i z m zwierzęc ia i 
j e g o cent ra lny uk ład n e r w o -
wy, z a c h o w u j ą z d o l n o ś ć p o -
w r o t u d o życ ia przez okres z n a 
cznie dłuższy, niż przypuszcza -
n o do tychczas . 

D o sukcesów pro f . J a n k o w -
skiego w n i e m a ł e j mierze przy 
czyn i ło się zas tosowanie „sztu-
c znego serca" , s k o n s t r u o w a n e -
g o przez u c z o n e g o radz ieck iego 
B r i u c h o n i e n k o , o raz „ sz tucz -
n y c h p ł u c " — własne j k o n -
s trukc j i eksperymentatora . 

— D o t y c h c z a s o w e sukcesy n a 
po lu o ż y w i a n i a zwierząt — 
m ó w i o b e c n y przy d o ś w i a d -
czeniu pro f . W o r o n o j — poz -
w a l a j ą żywić nadz ie ję , że w 
przyszłości d o ś w i a d c z e n i a te 
pozwolą u r a t o w a ć wiele 
istnień ludzkich . Już o b e c n i e 
pro f . J a n k o w s k i czyni w t y m 
k ierunku o d p o w i e d n i e przygo -
towania . Będz ie o n przy po -
m o c y a u t o j e c t o r a p r z y w r a c a ! 
d o życ ia n o w o r o d k i , zmar łe 
przy porodz ie wskutek udusze-
nia . 

Op i sane wyże j doświadcze -
nia m a j ą znaczen ie n ie ty lko 
d la w y p a d k ó w śmierc i k l inicz 
n e j : a u t o j e c t o r i „ sz tuczne 
p ł u c a " m o ż n a s t o s o w a ć z po -
w o d z e n i e m przy o p e r a c j a c h 
serca, w w y p a d k a c h szoku, zna 
czne j utraty krwi, agoni i i in. 

( W d czasop i sma „Li t ieratur 
n a j a Gaz ie ta " , nr. 87). 

W tej sytuacji rząd ra 
dziecki stanął w koń 
cu sierpnia 1939 ro 

ku wobec alternatywy: 
1) albo przyjąć w celu 

samoobrony zaproponowa-
ny przez Niemcy pakt o 
nieagresji i zyskać w ten 
sposób na czasie, by móc 
lepiej przygotować się do 
odparcia napaści w przysz 
łości. 

2) albo odrzucić nie-
miecką propozycję zawar-
cia paktu o nieagresji i u -
łatwić w ten sposób or-
ganizatorom wyprawy an-
tyradzieckiej realizację ich 
planów, które zmierzały 
do wytrącenia Związku Ra 
dzieckiego w natychmias-
tową wojnę z Niemcami 
hitlerowskimi w sytuacji 
wybitnie dla ZSRR nieko-
rzystnej. 

Rząd radziecki, zmuszony 
dokonać wyboru, zawiera 

pakt o nieagresji 
z Niemcami 

Rząd radziecki musiał 
dokonać wyboru i — rzecz 
prosta — wybrał pierwszą 
z dwóch możliwości, za-
wierając pakt o nieagresji 
z Niemcami. Była to decy-
zja niesłychanej doniosło-
ści. Zdecydowała ona w 
przyszłości o zwycięstwie 
nad hitlerowskimi Niem-
cami. Rząd radziecki pod-
jął tę decyzję w momen-
cie, gdy nie pozostawało 
już cienia wątpliwości, że 
rokowania z mocarstwa-
mi zachodnimi nie dopro-
wadzą z ich winy do żad-
nych rezultatów. 

I drugą, nie mniej waż-
ną decyzję podjął w tym 
czasie rząd radziecki. 17 
września 1939 roku, gdy 
opór wojsk polskich za-
łamał się już.ostatecznie, 
a aparat państwa sanacyj-
nego rozsypał się w gru-

zy — wojska radzieckie 
wkroczyły na ziemie u -
kraińskie i białoruskie, 
wchodzące w skład przed-
wojennego państwa pol -
skiego. Niezwłocznie też 
zaczęły wznosić tam linie 
obronne dla odparcia prze 
widywanego w przyszłości 
ataku hitlerowskiego. Dzię 
ki temu wojska radziec-
kie mogły stawić pierw-
szy opór najeźdźcy hitle-
rowskiemu nie na linii 
Narwa — Mińsk — Ki-
jów, lecz na linii wysu-
niętej o paręset kilome-
trów bardziej na zachód. 
Był to drugi czynnik, któ-
ry zdecydował o szybszym 
zwycięstwie nad Hitlerem. 

Gdyby rządy ówczesnej 
Europy przyjęły radzieckie 

propozycje, ludzkość 
zostałaby uratowana 

od katastrofy wojennej 

Dalekowzroczna polity-
ka Związku Radzieckiego 
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byłaby uratowała ludzkość 
od katastrofy wojennej , 
gdyby rządy ówczesnej 
Europy przyj ęły w porę 
radzieckie propozycje zor 
ganizowania systemu zbio 
rowego bezpieczeństwa. 

Gdy to się stało niemożli-
we wskutek knowań rzą-
dów europejskich — poli-
tyka radziecka przygoto-
wywała podstawy przysz-
łego zwycięstwa nad Hit-
lerem. I to pozostanie j e j 
zasługą i tytułem do wie -
kopomnej chwały. 

Władców Europy za-
chodniej czekało tymcza-
sem gorzkie rozczarowa-
nie ze strony Hitlera. Miał 
on swoje własne plany pa 
nowania nad światem i 
bynajmniej nie zamierzał 

wybierać swoimi rękami 
kasztanów z ognia dla im-
perialistów anglo - fran-
cuskich i amerykańskich. 
Dnia 1 września wyruszył 
przez Polskę na podbój 
Europy i świata. Ostatnia 
instrukcja Hitlera do ge -
nerałów brzmiała: 

„Zniszczenie Polski — 
oto cel najbliższy... Ze 
względu na porę roku, roz 
strzygnięcie musi nastą-
pić szybko. 

„Dam wam propagan-
dowy pretekst do rozpo-
częcia wojny. Nie troszcz-
cie się o to, czy będzie on 
brzmiał wiarygodnie czy 
nie. Nikt nie będzie pytał 
zwycięzcy, czy mówił pra-
wdę czy kłamał. W w o j -
nie decyduje nie słuszność. 

Tak o świcie 1 września 1939 roku rozpoczął się tragiczny okres w dziejach naszego narodu, 
przygotowany wieloletnią polityką sanacji i jej zagranicznych sojuszników : klęska wrześ-

niowa i lata hitlerowskiej okupacji. 

lecz zwycięstwo. Nie miej 
cie litości. Bądźcie brutal 
ni. Słuszność jest po stro-
nie silniejszego. Działaj-
cie z największym okru-
cieństwem. Całkowite zni 
szczenie Polski jest na-
szym celem wojskowym. 
Szybkość — oto naczelne 
zadanie. Ścigajcie wr-oga 
aż do całkowitego unice-
stwienia". 

Agresja przeciwko Polsce 

Cała potęga hitlerow-
skiej machiny wojennej , 
puszczonej w ruch tymi 
słowami, runęła na Pol-
skę. 

Ale i wtedy jeszcze Cham 
berlain i Daladier — gwa 
ranci i sojusznicy — nie 
wyrzekli się swej ulubio-
nej myśli o nowym Mona-
chium. 

Raz jeszcze próbowali 
się wkupić w łaski Hitlera 
proponując mu przehan-
dlowanie Polski. I oto 
wbrew wyraźnemu brzmię 
niu paktów francusko-pol 
skiego i brytyjsko-polskie 
go — przez trzy doby trwa 
ły targi między Londynem. 
Paryżem a Berlinem na te 
mat ceny, jaką Hitler go -
tów byłby zapłacić za po-
zostawienie Polski przez 
jej aliantów własnemu lo-
sowi. Mussolini pośredni-
czył w tych brudnych ma-
chinacjach. W nocy z 2 
na 3 września premier pol 
ski, generał Składkowski. 
notuje melancholijnie w 
swym pamiętniku: „ P o m i -
mo zawartych sojuszów, 
jak dotąd musimy walczyć 
sami..." Bo też takie „ s o -

jusze" właśnie zgotował 
Polsce rząd pana Skład-
kowskiego rękami Becka, 
wykonując testament Pił-
sudskiego... 

Żołnierz polski bił się w 
całkowitym osamotnieniu, 
choć Francja i Anglia obo 
wiązane były przyjść Pol-
sce z pomocą. Hitler nie 
chciał jednak gadać w ię -
ce j z przekupniami z Lon-
dynu i Paryża. Po cóż miał 
im płacić za bezczynność, 
skoro i tak pozostawali 
bezczynnymi dopóty, do -
póki to było Hitlerowi po -
trzebne. Przecież i po 3 
września, kiedy już An-
glia, a za nią Francja, w y -
powiedziały w końcu Niem 
com wojnę — na zachod-
nim froncie panował mar-
twy spokój, a Polska na-
dal samotnie krwawiła w 
nierównej walce. 

Ba, polska misja w o j -
skowa w Londynie nie mo 
gła się nawet doprosić o 
jaką taką pomoc materia-
łową w samolotach, sprzę-
cie wojennym i amunicji. 
Daremnie dwaj wysłanni-
cy sztabu polskiego, gen. 
Norwid-Ńeugebauer i mjr. 
Iliński. kołatają do drzwi 
najwyższych czynników 

wojskowych i politycznych 
w Londynie. Dopiero 10 
września udało im się u -

'zyskać zapewnienie, że dro 
gą na Konstancę (Rumu-
nia) „wysłano 14 samolo-
tów Hupricane, 30 samo-
lotów Morane - Saulnier i 
przygotowano następny 

transport 5 tysięcy Hotch-
kissów i 15 — 20 milio-
nów sztuk amunicj i " . 

Transporty te nigdy nie 
dotarły do Konstancy. Jest 
rzeczą wątpliwą, czy je 
kiedykolwiek w ogóle w y -
słano. Pewne jest nato-
miast, że z wyjątkiem 14 
Hurricane'ôw (których 

ilość świadczyła, że Angli -
cy kpią sobie w żywe oczy 
ze swych polskich sojusz-
ników) pozostały zestaw 
materiału zaofiarowanego 
Polsce był prawdopodob-
nie największym ładun-
kiem szmelcu, jaki kiedy-
kolwiek wyciągnięto z ar-
senałów rupiecia wo j sko -
wego podczas wojny. 

Polska, zdradzona przez 
swych sojuszników 

i sanację, pozostawiona 
„sam na sam z Niemcami", 

przestaje istnieć... 

Była to zresztą jedyna 
konkretna obietnica, u -
dzielona wysłannikom Rv-
dza-śmigłego w Londynie. 
Na wszelkie dalsze proś-
by o pomoc — sztab bry-
tyjski doradza} zakupienie 
broni w krajach neutral-
nych. Co zaś do dawno 
przyrzeczonych d o s t a w 
przemysłu brytyjskiego, ja 
ko najwcześniejszy ter-
min wykonania wymienia 
no okres... 6 do 8 miesię-
cy... 

Generał Jodl, rozpatru-
jąc w perspektywie lat wy 
padki owego okresu, m ó -
wił w swym przemówie-
niu do generałów niemiec 
kich w dniu 17 listopada 
1943 "r.: 

„Mocarstwa zachodnie, 
które były z Polską zaprzy 
jaźnione, choć wypowie-
działy nam wojnę i u for -
mowały drugi front, nie 
uczyniły nic, aby wyzys-
kać stojącą przed nimi 
możliwość wyrwania ini-
cjatywy z naszych rąk". 

Mocarstwa zachodnie 
nie uczyniły nic dla P o l -
ski w ciągu całej kampa-
nii wrześniowej. Nie tyl-
ko nie próbowały wyrwać 
inicjatywę z rąk Hitlera 
— Jodl stwierdza, że by -
ła taka możliwość — ale 
nie dotrzymały również 
następnego zobowiązania, 
wynikającego z sojuszu z 
Polską. Najpóźniej 15 dnia 
wojny powinny były roz -
począć natarcie na zacho-
dzie celem odciążenia p o l -
skiego sojusznika. Darem 
nie rząd polski przypomi-
nał im o tym obowiązku 
przez swą misję w o j s k o -
wą w Paryżu. Komunika-
ty alianckie donosiły w 
tym okresie nieodmiennie: 
działalność patroli trwa". 
Oto owoce sojuszników Be 
cka, Bydza i Składkowskie 
go. Polska pozostawiona 
była „sam na sam z Niem 
cami" . Dokładnie tak, jak 
chciał Hitler. Gwarancja 
brytyjska okazała się tra-
giczną pułapką. Naród pol 
ski został w nią wciągnię-
ty przez swych zdradziec-
kich władców. 

...Wskrzesi ją po długich 
latach krwaw,ych zmagań 

bohaterska Armia 
Radziecka i walcząca u je j 

boku, Armia Polska 
Tak to połączonymi si-

łami imperialistów zachód 
nich i .władców Polski sa-
nacyjnej, przy zgodnej 
współpracy pseudosocjalis 
tów brytyjskich i pseudo-
socjalistów polskich, zgo-
towany został Polsce grób. 
Kamień grobowy z tej mo 
gily odwaliła dopiero po 
latach krwawych zmagań 
i nadludzkiego wysiłku bo 
haterska Armia Radziec-
ka i walcząca u je j hoku 
\rmia Polska. 

K o n i e c 
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W §zczeciii§kim Ilomu Dziecka 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

iECHALIŚMY autobusem przz miasto. Zdała widniały za-
I budowania portowe, wysokie dźwigi i przenośniki. 

J Wkrótce znaleźliśmy się po za miastem, w polu. Mijaliś-
my wille schowane w pięknych ogrodach. 

G d z i e jes t n u m e r 2 4 ? 

PO 10 minutach w y s i a d a m y : 
Szczecin-Zdroje.Autobus skrę 

ca w lewo i jedzie gdzieś da-
lej, a m y u d a j e m y się prosto 
— ulicą Walecznych , na któ-
re j pod n u m e r e m 24 znajduje 
się D o m Dziecka Stowarzysze-
n i a Obrony Granic na Odrze 
i Nysie . 

M i j a m y tor k o l e j o w y . Na le-
w o rozciąga się zaorane pole, 
a z lewej , na m a l o w n i c z y c h 
pagórkach , widać las. Gdzież 
w tak im razie znajduje się nu-
mer 24? 

Okazuje się, że ul. Walecz -
n y c h n u m e r 24, to właśnie ten 
las na pagórkach — razem 19 
h e k t a r o w y teren. Tu, pośród 
drzew i sadów, kry ją się zabu-
d o w a n i a Domu D z i e c k a . 
Wpros t trudno sobie w y o b r a -
zić, że to wszystko znajduje się 
w Szczecinie, tak niedaleko tęt-
n iącego życiem, g w a r n e g o śród 
mieścia. Tutaj ;>anuje spokój , 
cisza, w o k ó ł świeże powietrze, 
zieleń... 

T y l k o teraz przy d o m u nie m a 
ciszy i spokoju. W r e „ n a ca-
łego" praca, kręcą się murarze 
i stolarze, malarze i e lektrycy. 
Termin wykończen ia pierwszej 
części d o m u — 1 grudnia br. — 
jest przecież coraz bliższy! 

W ę d r ó w k a p o d o m u 

K i e r o w n i k inwestyc j i — p. 
Marciszewski , oprowadza po 
w i e l k i m domu. Chodzimy tak 
chyba z godzinę długimi koryta 
rzami, zag lądamy do w y m a l o -
w a n y c h pokoi. Przez okna w p a 
dają promienie słońca igra jąc 
po jasno-paste lowych ścianach. 
Jedno skrzydło g m a c h u jest już 
prawie zupełnie wykończone ! 

W drug im skrzydle uwi ja ją 
się malarze i e lektrycy. Naj-
więce j jednak robc-',y pozostało 
w kuchni , jadalniach i łazien-
kach. Tu śc iany okłada się pię-
k n y m i ka fe lkami instaluje się 
na jnowsze urządzenia higieni-
czne, prysznice, w a n n y , montu-
je ka lory fery . 

Malarze wykańcza ją też wiel 
kie świetlice. Są to dwie bardzo 
wysokie i bardzo wielkie sa-
le, połączone ze sobą szerokimi 
rozsuwanymi drzwiami . W ok 
nach u góry , przez barwne wi-" 
traże, wpada do świet l icy ko-
lorowe, wesołe świat.lo. 

— Co — uśmiecha się kierów 
nik Marciszewski — sale ta-
kie, że można bale na kilka-
set osób urządzać! 

— O — napewno ! 
Wspania le w a r u n k i będą tu 

już wkrótce mia ły dzieci. W 
b u d y n k u znajduje się ponad 

80 pokoi mieszkalnych. Miejsc 
przewiduje się na około 100 
dzieci. W y c h o w a w c ó w i obsłu-
gi będzie ponad 20 osób. 

Sta ra ją s ię j a k n a j l e p i e j 
I N Z Y N I E R prowadzący budo 
* wę, m ó w i z dumą: Wiecie 

to będzie p iękny dom! Da-
j e m y najlepsze urządzenia, wy-
kańczamy dokładnie każdy, n a j 
mnie jszy szczegół... 

Robotnicy st a ra ją się, jak tyl-
ko mogą . Przecież — powiada-
ją — tutaj mają mieszkać nasi 
mal i goście. Muszą się więc 

czuć w Szczecinie jak najle-
piej. Ten dom musi im zastą-
pić utracony przez w o j n ę dom 
rodzinny! 

— A majster ciesielski — 0-
powiada inżynier — ten, które-
go spotkal iśmy na p ierwszym 
piętrze, jak sprawdzał, czy 
drzwi są dobrze umocowane w 
zawiasach — to już szczególnie 
troskliwie chodzi koło budowy. 
Mój syn — m ó w i on — zginął 

- podczas w o j n y . Hit lerowcy go 
zastrzelili. Nie doczekał lep-
szych czasów, wo lne j Polski. 
Nie m a m już swojego dziecka, 
więc dla innych robię co mo-
gÇ! 

W m a l o w n i c z y m p a r k u 
P IĘKNY będzie już wkrótce 
* Dom Dziecka i piękny jest 

park, który go otacza. Jak 
że wspaniale okazy rozmaitych 
drzew można w n i m spotkać! 

Cóż to za drzewo podobne do 
smukłego stożka, wznosi się 

do góry na wysokość chyba 
czwartego piętra? Trudno uwie 
rzyć — to tuja, którą zwyk-
l iśmy spotykać niewielką, po-
dobną raczej do krzewu. A 
wielkie, cieniste dęby, których 
gałęzie uginają się teraz pod 
ciężarem żołędzi, a malownicze 
wierzby płaczące, k tórych ga 
lęzie, jak zielone kaskady, o -

padają ku ziemi... Ten bardzo 
duży park, rozsiadł się na nie 
wielkich pagórkach i poprze-
dzielany jest w ki lku miejs-
scach sadami o w o c o w y m i oraz 
ogrodami w a r z y w n y m i . Jest 
też ki lka niewielkich łączek o 
świeżej zieleni. Pasą się na 
nich teraz dwie białe, zadzior-
ne kozy. Kozy w parku, to nic 
nadzwyczajnego, ale kilka kro 
ków dalej spotykamy bardziej 
niespodziewanego stworzaka. 
Oto wyb iega naprzeciw nam 
młoda, smukła sarenka. Zasko 
czona jest spotkaniem. Naj-
pierw stanęła jak wryta , za-
strzygła uszami, a potem — w 
nogi ! 

K u b u ś 
P O chwi l i na ścieżce, którą 
* uciekła sarenka, ukazał 

się dozorca Domu Dziecka 
—- A d a m Minier. Szedł właśnie 
z d u ż y m k o s z e m - o b r y w a ć ru-
miane jabłka na ki lku sąsied 
nich drzewach. 

— Dzień dobry! Wiecie, mie-
l i śmy niespodziewane spotka-
nie z sarenką. Skąd ona się tu 
mogła wziąć?... 

— Ato przecież m o j a sarna! 
Kubuś się nazywa — tłuma-
czy p. Mienier. Znalazł ją na 
drodze szofer, który w sąsie-
dztwie mieszka. I przyniósł do 

mnie. Masz — powiada — opie 
kuj się, bo jest jeszcze mała 
i bez pomocy zginie. Nazwałem 
ją Kubuś. Oswoiła się i ciągle 
za mną chodzi. 

— Kubuś, Kubuś, Kubuś! — 
zaczął nawo ływać . I rzeczywiś-
cie — po chwil i Kubuś ukazał 
się na ścieżce. Najpierw nie-
śmiało przekrzywiał g łowę przy-
g ląda jąc się nam neufnie, póź-
niej jednak nabrał zaufania. 

— Przyjadą dzieciaki — mó-
wi ł dozorca, to się napewno bę 
dą cieszyć Kubusiem. 

— Tylko, żeby przyjechały 
jak najprędzej! — dodaje. Dom 
niedługo będzie gotowy. Bo to 
już i smutno mi tak samemu 
ciągle siedzieć... 

Przyjadą, przyjadą! — pocie-
sza „samotnego" dozorcę kie-
rownik Marciszewski. I wiecie, 
rodacy z Francj i przysłali nam 
już piękny gabinet dentystycz-
ny. Obecnie, starannie zabez-
pieczony, czeka w magazynie 
na całkowite wykończenie do-
mu. Pilnujcie Kubusia, żeby 
się gdzieś nie zawieruszył, n im 
dzieci przyjadą. 

Nie m a o b a w y — mówi przy 
pożegnaniu p. Minrei. Zle m u 
tu nie jest, więc po co miałby 
uciekać! 

B. Karcz 

Piękny będzie, już jak widoć na zdjęciu, Dom Dziecka Stowarzy-
szenia Obrony Granic nad Odra i Nysą. 

Se/on wczasowy 

w Polsce t r w a 

dalszym ciągu 
W o ś r o d k a c h w y p o c z y n k o -

wych Funduszu Wczasów P r a -
cown iczych ( F W P ) w da lszvm 
c i ą g u t rwa w ca łe j p e ł n i se-
zon wczasowy. Dz ies ią tk i t y -
sięcy l udz i p r a c y , wyko rzys -
t u j ą c y c h o b e c n i e swe u r l o p y , 
p r z e b y w a j ą w w i e l u m ie jsco-
wościach k l i m a t y c z n y c h w ca-
ł y m k ra j u . 

O d p o c z ą t k u b r . d o końca 
s ie rpn ia z p o b y t ó w na wcza-
sach F W P skorzys ta ło p o n a d 

j 3 3 3 tys. osób. W c i ą g u w r z e -
śnia na wczasach zw iązkowych 
p r z e b y w a ł y da lsze dz ies i ą t k i 
tys ięcy l u d z i p racy . 

Z n a c z n i e większy niż w ro-

ku u b i e g ł y m p r o c e n t wśród 

wczasowiczów s tanowi l i w t e -

g o r o c z n y m sezon ie r o b o t n i c y . 

W l i p c u i s i e r p n i u b r . p r z e b y -

w a ł o w oś rodkach F W P o p o -

n a d 11 tys. w ięce j r o b o t n i k ó w 

niż w t y m samym ok res ie r o k j 

u b i e g ł e g o . 

Wszys tk im uczes tn i kom wcza 

sów z a p e w n i o n o w b r . jeszcze 

epsze niż w ub . la tach w a r u n -

k i w y p o c z y n k u . 

Siemion Garin 

£eningscad ~ wlnictuiu 

Uroczystości związane z 10-leciem 
W o jska Polskiego 

Przyjęcie w Ambasadzie P. R. L. 
w Berlinie 

P A P d o n o s i z Ber l ina , że 12 
paźdz iern ika br. w a m b a s a -

dzie P R L w Berl in ie o d b y ł o 
się przy jęc ie z okaz j i 10-ej ro 
c zn i cy u tworzen ia l u d o w e g o 
W o j s k a Polskiego . 

Na przy jęc iu obecn i byli m. 
in. p r z e w o d n i c z ą c y Izby L u d o 
w e j N R D — dr. J o h a n e s L ipp 
m a n n , p remier O t t o Gro te -
w o h l , w i cepremier i m i n . Spr. 
Z a g r . L o t h e r Bo l tz oraz inni 
c z ł o n k o w i e r ządu N R D , przed 
stawic ie le w ł a d z radz ieck ich 
w Ber l in ie , laureac i na -
g r ó d p a ń s t w o w y c h , b o h a t e r o -
wie p r a c y oraz przedstawic ie -
le part i i p o l i t y c z n y c h i orga-
n i z a c j i m a s o w y c h . 

...I W L O N D Y N I E 
Z tej s a m e j okaz j i o d b y ł o 

się 12 b m . w A m b a s a d z i e P R L 

w L o n d y n i e przyjęc ie , n a któ -
r y m obecn i byli m. in. podse-
kretarz s tanu w bryty j sk im 
M S Z , Nutt ing i wyżsi urzędni 
cy min is ters twa , przedstawi-
ciele b r y t y j s k i c h sił z b r o j n y c h , 
pos łowie d o Izby G m i n i cz łon 
kowie korpusu d y p l o m a t y c z -
nego. O b e c n y był także sekre-
tarz genera lny K P Wie lk ie j 
Brytan i i Harry Olby i inni 
c z ł onkowie k i e rowni c twa par-
tii, przedstawic ie le bryty jskie -
go R u c h u O b r o ń c ó w P o k o j u , 
M o n i k a Fe l ton , prof . Bernar 
G o r d o n , S c h a f f e r , przedsta-
wic ie le związków z a w o d o w y c h 
i o rgan izac j i spo ł e cznych oraz 
l iczni dz iennikarze bry ty j s cy i 
zagraniczni . 

Jak obchodzili swe świe.to 
źo-1'nierze Wojska Polskiego 

Radośnie obchodzili 
dzień swego święta żołnie-
rze wojska polskiego. 

Na uroczystych zbiór-
kach odczytano rozkaz min 
Obrony Narodowej, wyda-
ny z okazji 10-lecia wo j s -
ka polskiego, przed fron-
tem oddziałów udekorowa-
nych przodujących żołnie-
rzy. 

W e wszystkich oddzia-
łach i garnizonach w o j s -
kowych odbyły się uroczys 
te akademie, w których 
wzięli udział przedstawicie 
le terenowych władz, orga 
nizacji partyjnych i społe-
cznych oraz miejscowego 

społeczeństwa. W dniu 
wojska polskiego wiele od 
działów otrzymało listy z 
pozdrowieniami od przo-
downików pracy, spółdziel 
c ó w i młodzieży polskiej. 

W dniu swego święta 
żołnierze oglądali występy 
amatorskich zespołów ar-
tystycznych, zwiedzali w 
pułkowych i garnizowych 
klubach wystawy poświę-
cone 10-leciu wojska pol-
skiego, oglądali filmy o te 
matyce wojskowej i brali 
udział w zawodach sporto-
wych. Wielu żołnierzy zdo 
było odznaki „Sprawny do 
pracy i obrony". 

Dom Dziecka otoczony jest pięk-
nym parkiem. Zza drzew ledwo 
widać budynki. A na łączce, któ-
ra będzie napewno ulubionym 
miejscem zabaw dzieci —- sku-
bią na razie trawę kozy dozorcy 
domu, p. Adama Miniera. A nie-
ufny Kubuś daje się jednak przy 
ciągnąć smakołykiem, który mu 

podaje dozorca. 

Poniżej zamieszczony reportaż 
z Leningradu pióra koresponden-
ta „Życia Warszawy". 

Był poranek niedzielny. W jed-
nym z wagonów pociągu podmiejs 
kiego Leningrad — Gatczyna, po-
znałem się z kilku młodymi robot 
nikami Zakładów Kirowskich. Od 
świętnie ubrani mieszkańcy Le-
ningradu śpieszyli za miasto z nie 
wielkimi paczkami, moi zaś są-
siedzi wciągnęli do wagonu ja-
kieś skrzynki i toboły. 

— Przyrządy ! — powiedział 
czarnooki młodzieniec, sadowiąc 
się naprzeciwko mnie — dar na-
szego oddziału dla kołchozu któ-
rym się opiekujemy. 

Rozgadaliśmy się. Jak się oka-
zało komsomolcy prawie co nie-
dziela bywają w kołchozie „Alku" 
pomagają chłopom przy budowie 
wodociągu, samoczynnych poideł 
w oborach, kolejki linowej, obec-
nie zaś postanowili urządzić w 
kołchozie stały warsztat mecha-
niczno - reperacyjny. „Nie podob-
na się bez niego obejść — oświad 
czył mój towarzysz podróży — 
czy wiecie, ile maszyn jest w koł-
chozie"?. 

Mówił on nie o tych maszy-
nach, którymi obrabia się pola. 
Maszyny te zgromadzone są na 
stacjach maszynowo - traktoro-
wych. 

— Wielu kołchoźników — mó-
wił mój towarzysz podróży — po-
siada samochody osobowe, moto-

Inżynierowie oraz konstruktorzg radzieccy nieustannie perfekcjo-
nują technikę rolniczą. Fabryki wydają tysiące maszyn rozmaite-
go typu, które ułatwiają i przyśpieszają pracę kołchozów i sow-
chozów na roli. Na zdjęciu: nowy siewnik, który wpuszcza ziar-
na w ziemię. Siewniki te fabrykuje „Krasnaja Zwiezda" w Kiro-

wogradzie (Ukraina). 

P O L S K I E R A D I O 
Audycje na poniedziałek 19 października 

NA FALI 1.322 m. 
Godz. 16.00: dziennik popołud-

niowy; 16.10: „czar walca"; 16.45: 
muzyka; 16.50: audycja dla ko-
biet; 18.00: „na szerokim świe-
cie" ; 18.15: „Dzierzyński" — frag 
menty z komedii; 19.15: „na mlo 
dzieżowej antenie"; 19.45: audy-
cje dla wsi; 20.00: dziennik wie-
czorny; 20.28: wiadomości spor-
towe; 20.38: muzyka; 20.45: „Li-
sty z Dalekiego Wschodu" — d.c. 

reportażu Jerzego Jurkiewicza ; 
21.05: muzyka taneczna; 21.30: 
duety na sopran i tenor; 21.45: 
muzyka rozrywkowa ; 22.00 : z cy-
klu „Muzyka polskiego odrodze-
nia" — muzyka religijna. 

NA FALI 407 m. 
Godz. 16.00: utwory Jana Se-

bastiana Bacha; 16.20: utwory 
Jana Sibeliusa; 17.00: wiadomoś-

ci popołudniowe; 17.15: radziec-
ka muzyka ludowa; 18.30: „Na-
sze chóry śpiewają"; 18.50: wy-
bitni soliści radzieccy; 19.30: mu-
zyka i aktualności; 20.00: „Zur-
binowie" — d.c. powieści Wsie-
woloda Kuczetowa; 20.20: kon-
cert krakowskiej orkiestry i chó-
ru; 21.00: dziennik wieczorny; 
21.26: wiadomości sportowe; 
21.36: muzyka taneczna; 21.50: 
„Z życia ZSRR". 

Audycje na wtorek 20 października 

Prc-cs Rady Ministrów Bolesław Bierni wydał przyjęcie dla przo 
<ego i politycznego Wojska Polskiego. Na przyjęciu obecni byli Dnia 11 października 1953 r. 

downików wyszkolenia bojowego i polity „ , 
c-łonkowie Rady Państwa z Przewodniczącym Rady Państwa Aleksandrem 
członkowie Biura Politycznego KC PZPR, generałicja, przedstawiciele stronnictw politycznych. A, 
„rzniecie przybyli również szefowie placówek dyplomatycznych państw obozu pokoju 
ciu: Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut w rozmowie z przodującymi - -

Polskiego, 

Zawadzkim na czeh 
. A'. 

Na zdję 
ołnierzami Wojsk' 

NA FALI 1.322 m. 
Godz. 16.00: dziennik popołud-

niowy; 16.10: Beethoven — Uwer 
ura „Coriolan"; 16.20: koncert 

orkiestry i chóru; 17.00: z życia 
ZSRR; 17.30: muzyka rozrywko-
wa; 17.55: St.-Saens — „Vals< 
caprice"; 18.15: popularny kon 
cert solistów; 19.45: audycje dl; 
wsi ; 20.00 : dziennik wieczorny 
20.28 : wiadomości sportowe ; 20.45 
„Panna Zuzanna" — wodewil; 

21.57: muzyka; 22.15: Cezar 
Franek — „Strzelec potępiony' 
poemat symfoniczny; 22.30: mu-
zyka radziecka. 

NA FALI 407 m. 
Godz. 16.00: pieśni kompozyto 

,iw polskich; 16.20: muzyka dlp 
vszystkich ; 17.00: wiadomości pr 
îoludniowe ; 17.20: „Hejże Jablc 

neczko" — pieśń; 18.00: muzyka 
rozrywkowa ; 18.30: „Następcy Ko 
pernika" — pogadanka dr. Jana 

Gadomskiego; 18.40: muzyka lu-
dowa; 19.05: Waldteufel — walc; 
19.10: audycja literacka; 19.30: 
muzyka i aktualności; 20.00: kon 
cert symfoniczny; 21.00: dzien-
nik wieczorny; 21.26: wiadomoś-
ci sportowe; 21.36: Liszt — Rap-
odia Nr. 2; 21.40: koncert kra-

kowskiego chóru; 22.00: „Wójt 
Wolborski — ode. powieści Anny 
Kowalskiej; 22.20: muzyka ta-
neczna. 

cykle, rowery, aparaty radiowe i 
telewizyjne, przyrządy elektryczne 
maszyny do szycia — wszystkiego 
nie podobna wyliczyć. Postanowi-
liśmy tedy stworzyć taki warsztat 
w kołchozie, którym się opiekuje-
my. Poduczymy młodzież i będzie 
ona sama naprawiała maszyny. 

Inicjatywa Zakładów Kirows-
kich podchwycona została przez 
młodzież innych przedsiębiorstw. 
Trudno dostatecznie wysoko oce-
nić doniosłość tej cennej inicja-
tywy. Istotnie nasycenie kołcho-
zów maszynami i przyrządami, 
które weszły do użytku codzienne 
go, jest ogromne i organizacja 
warsztatów naprawy tych maszyn 
jest sprawą ważną. 

WARSZTAT CIEŚLA 
Nie po raz pierwszy robotnicy 

Zakładów Kirowskich pomagają 
kołchoźnikom. 

Przed rokiem w zakładach im. 
Kirowa inżynier Piotr Warszaws-
ki wynalazł jedyną w swoim ro-
dzaju maszynę, której dał naz-
wę: „warsztat — cieśla". Obrabiar 
ka ta zastąpić może całą bryga-
dę cieśli ; „ciosa ona domy" — 
przygotowuje materiały, wielkie i 
małe części, z których składa się 
domy drewniane. 

Maszyna ta znalazła szerokie 
zastosowanie. 

— Nasz cieśla mechaniczny po-
stawił niejeden tysiąc domów — 
opowiedział jeden z moich towa-
rzyszy podróży. — Wyprodukowa-
liśmy całą serię takich obrabia-
rek i zostały one rozesłane nie 
tylko po okręgu leningradzkim, 
lecz i do republiki Karelsko - fiń-
skiej, za krąg polarny... Zewsząd 
otrzymujemy podziękowania. 

Nazajutrz odwiedziłem kilka 
przedsiębiorstw Leningradu, nie 
mających nic wspólnego z gospo-
darką wiejską, lecz każde z nich 
wykonuje zamówienia stacji trak-
torowo - motorowych, kołchozów 
i sowchozów. Mieszkańcy Lenin-
gradu pomagają kołchoźnikom 
przy budowie elektrowni, radiowęz 
lów, przy mechanizowaniu produk 
cji. Fabryka „Elektryk" wysłała w 
różne strony kraju — na Ural i 
Kubań, na Syberię i do Azerbaj-
dżanu agregèty spawalnicze, sto-
sowane przy naprawie maszyn roi 
niczych. Inne przedsiębiorstwa le-
ningradzkie wysyłają do kołcho-
zów partie maszyn rolniczych — 
koparek rowów, ekskawatorów, spy 
chaczy oraz taśmy transportowe, 
pasy transmisyjne, silniki elek-
tryczne, wentylatory, lampy ja-
rzeniowe, tokarki, części zapasowe 
do traktorów i samochodów. 

Zamówienia gospodarstwa wiejs 
kiego cieszą się szczególną uwagą 
leningradczyków. Robotnicy, spec-
jaliści, urzędnicy pod wpływem u 
chwał partii i rządu o dalszym -
rozwoju rolnictwa ZSRR ujawnia 
ją wiele inicjatywy, występują z 
ciekawymi pomysłami racjonali-
zatorskimi. Trzykrotnie powiększo 
no w jednej z fabryk produkcje 
części zapasowych do traktorów ! 
i innych maszyn. Zakłady Kirows 
kie wyprodukowały półtora raz? 
więcej części różnych maszyn, niż 
przewidywał plan. Niemal w każ-
dym przedsiębiorstwie rozszerza 
się produkcja dla gospodarki rol-
nej. 

OSIĄGNIĘCIA UCZONYCH 
Leningrad jest miastem insty-

tutów i instytucji naukowo - ba-
dawczych. Uczeni Leningradu zaw 
sze byli bardzo pomocni w rozwo-
ju gospodarstwa wiejskiego, lecz 
w związku z uchwałami partii i 
rządu instytuty znacznie rozszerzy 
ly swe plany. 

W instytucie Akademii Nauk 
ZSRR im. Pawiowa jest pracow-
nia fizjologii zwierząt gospodars-
kich. Młoda ta instytucja zało-
żona dopiero trzy lata temu pod-
jęła wielkie prace. Pracownia jest j 
doskonale wyposażona, ma stację 

doświadczalną wielkie gospodars-
two hodowlane liczące z górą ty-
siąc sztuk bydła rogatego, owiec, 
koni i świń. 

W szerokim zakresie prowadzo-
ne są prace badawcze w innej in-
stytucji naukowej Leningradu — 
Wszechzwiązkowym Instytucie 
Roślinoznawstwa. We wszystkich 
rejonach klimatycznych kraju in-
stytut ten ma stacje doświadczał 
ne, placówki naukowe, amatorów 
— ogrodników dopomagających 
uczonym swymi doświadczeniami, 
obserwacjami i badaniami. Podnie 
sienie plonów wszystkich upraw 
rolniczych stanowi cel tej instytu-
cji. 

Kiedy chodzi się po pracow-
niach i gabinetach instytutu wy-
daje się, że odbywa się podróż po 
wielu kołchozach. 

Po bawełnie — pszenica, po lnie 
— buraki cukrowe, po trawach 
pastewnych — drzewa owocowe. 
Instytut zgromadził ponad 160 
roślin gospodarczych. Nowe ga-
tunki krzyżówek żyta, koniczyna 
podbiegunowa, ziemniaki uodpor 
nione na choroby, buraki dające 
wysokie plony, dziesiątki odmian 
upraw owocowo - jagodowych — 
to bynajmniej nie wszystko, czym 
w ostatnich latach wzbogacił in-
stytut produkcję gospodarstw roi 
nych. 

Wiele dowiedzieć się można na 
otwartej w tych dniach w Lenin-
gradzie wystawie literatury poś-
więconej doświadczeniom i pra-
com przodowników gospodarstwa 
wiejskiego. Zebrano tu materiały 
o sukcesach przodujących kołcho-
zów i sowchozów, które osiągnę-
ły wzrost wydajności hodowli, pod 
niesienie plonów wszystkich ro-
dzajów upraw gospodarki rolnej. 
Szczególną uwagą cieszą się wi-
tryny z broszurami przodowników 
gospodarstwa wiejskiego. Wśród 
zwiedzających wystawę jest wielu 
z tych, którzy zgłosili chęć wy-
jazdu na roboty do stacji moto-
rowych, kołchozów i sowchozów. 

Napływ zgłoszeń robotników, u 
rzędników i specjalistów nie usta-
je. Setki leningradczyków wyjecha 
ły już w okoiiCe wiejskie. Kilka 
tysięcy wyjedzie w dniach naj-
bliższych. Ich myśli i uczucia wy-
raził w swym oświadczeniu me-
chanik Wieńczysław Bagrow, pra-
cujący w jednym z zakładów le-
ningradzikch. 

—Chcę wraz z mechanizatora-
mi stacji maszynowych wcielić w 
życie zamierzenia partii i rządu w 
sprawie dalszego rozwoju rolni-
ctwa ZSRR. Wszystkie swe siły, 
energię i doświadczenie oddam 
dla dobra ukochanej ojczyzny. 

Nowa îanrvfca franek 
w Polsce 

W y b u d o w a n e przed niespeł 
na 2 lata w odda lone j od ośrod 
ków przemysłowych wsi Sko-
panie w woj . rzeszowskim, Za 
kłady im. Fornalskiej , które 
produkowały dotychczas j edy 
ną przędzę bawełnianą, przy-
stąpiły ostatnio po urucho -
mieniu nowocześnie u r a d z o -
ne j tkalni do produkcj i wyso 
ko ga tunkowych f iranek. 

W j a s n y c h salach produk-
c y j n y c h fabryki, wyposażone j 
w urządzenia k l imatyzacy jne , 
które zapewniają za ' odze ko-
rzystne warunki pracy, znala-
zły zatrudnienie s?tk; mło-
dych kobiet z rodzin bezrol-
nych i ma łoro lnych ch łopów z 
oko l i cznych wsi. 

Obok fabryki budu je sie o-
siedle robotnicze . W roku 
przyszh -m ukończona zostanie 
budowa hotelu robotniczego 
na 200 osób. 



ECH W W E 

Sport kolarski cieszy sie w Polsce 
wielką popularnością 

Ludowe i Dzisiaj na boisku w Zagrzebiu 

P R Z E D FRANCJĄ STOI 
TRUDNE Z A D A N I E 

Straszliwa katastrofa kolejowa 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
K O B I E T A Z O D C I Ę T Y M I 
N O G A M I P R Z Y C I S K A Ł A 
N I E M O W L Ę D O P I E R S I 
P. P a y a n j e d y n y podróżny 

z os tatn ich w a g o n ó w , któremu 
udało się wy j ś ć ze straszliwej 
katastro fy bez szwanku, o p o -
wiedział po tem co następuje : 

„Podróż odbywała się tak 
jak co dzień. Oczekiwal iśmy 
odgłosu gwizdka, ażeby pożar-
tować z szefem stacj i , j ak to 
czyni l iśmy często, kiedy nagle 
nastąpi ł gwa ł t owny wstrząs. 
Zakręc i ło mi się w głowie, wo -
kół mnie nic nie można było 
dojrzeć poprzez gęstą warstwę 
kurzu. Tuż obok , jakaś kobie-
ta z odc iętymi nogami , przy-
c i ska jąc niemowlę, do piersi 
prosiła ledwo dos łyszalnym 
głosem : „Uratu j c ie mi dziec-
ko...". 

Była to p. R i chard , która 
m i m o kilku transfuz j i , 
krwi, p rzeprowadzonych po 
przewiezieniu j e j do szpitala, 
życie zakończyła. Niemowlę cu-
dem nie odnios ło żadnych o-" 
brażeń. 

A K C J A R A T U N K O W A 
Ki lku ludzi z n a j d u j ą c y c h się 

na peronie, widziało z bliska 
j a k nagle spoza mgły wy je -
cha ła pędem olbrzymia loko-
m o t y w a i wpadła n a poc iąg ro 
botniczy . W oka mgnieniu , zda 
h sobie oni sprawę, że maszy-
nista nie zdoła z a h a m o w a ć lo-
komotywy . 

A w kilka sekund po tem z 
nad gruzów i szczątków roz-
bitego poc iągu dały się sły-

szeć jęki r a n n y c h , i ch rozpacz-
l iwe w o ł a n i a o p o m o c . Ude-
rzono n a a l a r m i zorganizo -
w a n o akc j ę ra tunkową . 

W 20 m i n u t p o w y p a d k u n a 
mie j s ce zgłosili się wszyscy le-
karze z okol icy . A m b u l a n s e na 
p ływały z mie j s cowośc i Vien-
ne i Givors , oddzia ły straży 
pożarne j — z Lyonu . 

M E C H A N I K 
L O K O M O T Y W Y — 

A R E S Z T O W A N Y 
W t y m s a m y m czasie wszczę 

te zostało dochodzen ie w celu 
ustalenia okol iczności , które 
spowodowały katastrofę . 

Maszynista l okomotywy, G u -
stave F o u m i e r , lat 43 oraz 
m e c h a n i k Roger Pauget, lat. 
40 zostali przesłuchani w bu-
dynku d w o r c o w y m . Oświadczy 
li oni , że z p o w o d u gęstej mgły 
nie zauważyli żadnego z syg-

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Churchi l la napisał w artykule 
opub l ikowanym w „ I n f o r m a -
t i on" : 

„Po wyborach niemieckich 
kanclerz Adenauer zawołał : 
Bóg polecił N i e m c o m pokiero-
wać Europą. W i e m y z włas-
nych przemówień Adenauera i 
j e g o ministrów, dokąd zamie-
rzają oni poprowadzić Euro-
pę — do odebrania utraco-
nych prowinc j i . Odebranie ich 

na łów, o b w i e s z c z a j ą c y c h przy-
byc ie n a dworzec poc iągu . Spo 
strzegli go dop iero z n a j d u j ą c 
się w odległośc i ki lku metrów , 
kiedy było już za p ó ź n o n a za-
hamowanie . . . 

Maszynis ta Gus tave Four -
nier został aresztowany. 

D o c h o d z e n i e ustali w jak ie j 
mierze ponos i o n o d p o w i e -
dz ia lność za ten tragiczny w y -
padek. W k a ż d y m razie, raz 
jeszcze okazało się, że drew-
niane w a g o n y nie zapewnia ją 
żadnego bezpieczeństwa p o d -
r ó ż n y m i przy n a j m n i e j s z y m 
wstrząsie — przynoszą op łaka -
ne skutki. A z tak i ch to wa -
g o n ó w składają się na j częśc ie j 
poc iąg i d la robo tn ików. 

Ileż to istnień ludzkich m o -
głoby zostać u r a t o w a n y c h gdy 
by w a g o n y te zostały w y c o f a -
ne z obiegu... 

zaś możl iwe jest tylko przy 
p o m o c y wojny. . . 

„Praktycznie n i emoż l iwym 
jest skuteczne uzbro jenie Nie-
miec bez zgody lub rezygnac j i 
ze strony Franc j i . 

„ W każdym bądź razie z 
przemówienia Wins ton Chur-
chil la wynika przede wszyst-
kim absolutna konieczność dla 
przec iwników raty f ikac j i ukła-
dów bońskich i paryskich zor-
ganizowania przeciw te j ratyf i 
kacj i po tężne j kampani i kra jo -
w e j " . 

Układy bonskie i paryskie 

Na zdjęciu: jedenastka reprezentacyjna Francji, która spotka w dniu dzisiejszym Jugosławię w 
Zagrzebiu. Fotomontaż przedstawia na górze z lewej ku prawej: Pleimetding, Yignal, Jonąnet, 
Marche; w środku: Panverne, Marcel; na dole: Ujlaki, Głowacki, Kopaczewski, Ftamion oraz 
Piantoni. (Fot. E. M.) 

Na marginesie 
konferencji cc trzech » 

(Dokończenie ze str. 1) 

ABY POLOZTC KRES 
KRWAWEJ WOJNIE 
W INDOCHINACH 

W pokojowym załatwieniu po-
zostałych spraw koreańskich, w 
porozumieniu z rządem Chin Lu-
dowych, których znaczenie poli-
tyczne w Azji jest dziś uznane 
przez wszystkich, zainteresowana 
jest również Francja. Naród fran 
cuski coraz dobitniej i z coraz 
większą siłą domaga się zakoń-
czenia wojny w Indochinach. Na-
wet wśród członków samego rzą-
du zaistniały poważne rozbież-
ności zdań. Wśród wszystkich 
warstw społeczeństwa francuskie-
go potężnieje idea, że natych-
miastowe odbycie konferencji 5 
wielkich mocarstw z Chinami Lu-
dowymi włącznie, odpowiada nie 
tylko interesom narodu francu-
skiego, ale od niej zależy pokój 
świata. 

MIĘDZYNARODOWE • 
POROZUMIENIE 

GWARANCJA POKOJU 
Niemniej paląca jest koniecz-

ność porozumienia międzynaro-
dowego w sprawie Niemiec. 

Na konferencji londyńskiej mi-
nistrowie „Trzech" zatwierdzić 
mają ostatecznie treść swej od-

powiedzi na ostatnią notę ra-
dziecką z dn. 28 września. Nota 
radziecka proponuje natychmia-
stowe odbycie konferencji 4 wiel-
kich mocarstw w sprawie niemiec 
kiej oraz konferencję, na którą 
jako piąty partner zaproszone bę-
dą Chiny Ludowe celem załatwie-
nia spraw dotyczących Dalekiego 
Wschodu i od których uregulowa-
nia zależą losy świata. 

Ani naród francuski, ani naród 
angielski, ani naród niemiecki 
(którego 8 milionów obywateli 
glosowało w ostatnich wyborach 
przeciwko «mil i taryzac j i ) nie 
chcą uzbrojenia Niemiec. 

Wszystkie narody Europy do-
magają się zaniechania rozpoczę-
tej, w Londynie w czerwcu 1948 
r., przez rządy „3-ch" polityki 
zimnej wojny oraz odbudowy mi-
litarystycznych Niemiec. Doma-
gają się wierności wobec wojen-
nych i powojennych zobowiązań 
oraz międzynarodowej współpracy 
w obronie interesów wszystkich 
narodów. 

Uwzględnienie tych interesów 
wyklucza wszelkie tajne pertrak-
tacje jednych przeciwko drugim. 
Wszelkie, jednostronne konferen-
cje. Jedynie na pokojowej konfe-
rencji wszystkich wielkich mo-
carstw osiągnięty może być szcze 
ry, uczciwy i wzniosły rezultat. 

Fenomenalny wynik Janusza Sidly w rzucie oszczepem 
- jednym z najlepszych osiągnięć w historii lekkoatletyki 

q u e t , M a r c h e , P e n v e r n e , 
M a r c e l l e ; a t a k : U j l a k i , G Ł O 
W A C K I , K O P A C Z E W S K I , 
F l a m i o n , P i a n t o n i . R e z e r w a s 
D A K O S K I , G n a n e s s i , D e l a -
d e r r i e r e . 

S k ł a d d r u ż y n y B : O b r o n a : 
R e m e t t e r , M i o u b i , H a d a d , 
G r i m o n p o n , C i c c i , Fe r ry ; a-< 
t a k : S Z W A G E R , D e r r e u d r e . 
S t r a p p e , C I S O W S I . C U R Y L ' . 
R e z e r w a : B e r n a r d , Z I ' M N Y . 
G a u l o n , V i n c e n t , G r u m e l l o n . 

F a w o r y t a m i d z i s i e j s z e g o 
s p o t k a n i a p o z o s t a j ą J u g o s ł o -
w i a n i e , k t ó r z y ze w z g l ę d u na 
t o , iż g r a j ą , ,a t h o m e " p o -
w i n n i p o b a r d z o c i ę ż k i e j w a l 
ce o d n i e ś ć zwyc ięs two . 

S P O T K A N I A P I Ł K A R S K I E 
I I L i g i 

Bez ie r s — L y o n 
S e d a n — G r e n o b l e 
P e r p i g n a n — T royes 
A i e s — R o u e n . 
V a l e n c i e n f a e s — R e n n e s 
C a n n e s — A n g e r s 
B e s a n c o n — T o u l o n 
S p o t k a n i a R e d S ta r —— 

M o n t p e l l l i e r i N a n t e s C . A . 
Par is r o z e g r a ł y się w c z o -
ra j , a s p o t k a n i e R a c i n g 
A i x z o s t a ł o o d ł o ż o n e na d z i e ń 
5 l i s t o p a d a . 

NIEDZIELA 
SPORTOWA 
W U. S. O. 

LENS 
Tak jak poprzednio wyniki 

uzyskane przez graczy z U.S.O. 
Lens były pomyślne. Bowiem 
w rozgrywkach o puchar De-
laune Lens pokonał Maisnil 
(5 :1) . Walka była bardzo cie-
kawa a zarazem przyjemna do 
oglądania. Obie drużyny wy-
kazały piękną grę stojącą zre-
sztą na dobrym poziomie tech-
nicznym. Lens uzyskał pierw-
szą bramkę zaraz po rozpoczę-
ciu gry przez Bara. W kilka 
minut później jednak Maisnil 
uzyskał wynik remisowy przez 
swego lewoskrzydłowego. Przed 
przerwą jeszcze dzięki umiejęt-
nie przeprowadzonej kombina-
cji Debret wbija drugą bramkę 
dając tym samym prowadzenie 
dla swych barw. 

Po przerwie lepiej zgrana 
drużyna Lens zdoła jeszcze 
wbić trzy bramki. (Ostatnia pa 
dla z rzutu karnego). 

Drużyna B natomiast, która 
była na wyjeździe stawiła się 
w Avion w niepełnym składzie. 
Nic też więc dziwnego, iż prze-
grała z miejscową drużyną 
(0:1) . Kadeci, którzy brali u-
dział w mistrzostwach swej gru 
py zdołali na wyjeździe wyjść 
zwycięsko' z walki, którą sto-
czyli w Hersin-Coupigny z miej 
scową drużyną (4:3) . 

W dniu dzisiejszym drużyna 
A będzie gościć na boisku przy 
ul. Artois drużynę Rouvroy. 
Z walki tej Lens powinien 
wyjść zwycięsko. Przedtem jesz 
cze mecz stoczą drużyny B z 
Lens oraz Rouvroy. 

Kadeci o godz. 10 będą goś-
cić na tym samym boisku dru-
żynę Libercourt, a w rozgryw-
kach o mistrzostwo Promotion 
Sud Lens spotka miejscową 
drużynę. 

K. J. 

Sport kolarski, jak zresztą wszystkie inne gałęzie sportu, cieszy się w Polsce Ludowej wielką popularnością. Jak to przedstawia nasz fotomontaż, tysięczne tłumy wi-
tały kolarzy polskich i zagranicznych przejeżdżających przez Polskę. IV b.r. odbyły się trzy ważne kompetycje kolarskie, a mianowicie organizowane rokrocznie wyścigi 
jak Wyścig Pokoju, Tour de Pologne oraz Wyścig dookoła Warmii i Mazur. Kolarstwo polskie zabłysnęło również zagranicą, gdzie to czwórka czołowych polskich kolarzy 
(Chwiendacz, Lasak, Królak, Wilczewski) pobiła 20 zespołów w Bukareszcie. Na zdjęciu: po lewej: miasto Olsztyn witające kolarzy uczestników Wyścigu Pokoju. Po pra-
wej: miasto Wrocław również witające kolarzy biorących udział w Wyścigu Pokoju. IV środku: jeden z najpopularniejszych polskich sportowców 2l-letni Stanisław KRÓ-
LAK. Królak bowiem był najlepszym z Polaków biorących udział w Wyścigu Pokoju, zajmując w ogólnej klasyfikacji indywidualnej ósme miejsce. Z owego wyścigu Kró« 
lak odniósł 1 zwycięstwa etapowe, 2 trzecie miejsca, jedno czwarte, jedno piąte. Pozycję czołowego polskiego kolarza przypieczętował Królak zwycięstwem w tegorocznym 
wyścigu „Dookoła Warmii i Mazur". Na siedem etapów wygrał on tam 4. Ponadto w wyścigu „Tour de Pologne" Królak zajął w ostatecznej klasyfikacji szóste miejsce 
zwyciężając w dwóch etapach. (Fot. CAF) 

FRANCJA — R U M U N I A 
W S IATKÓWCE 

ODBĘDZIE SIĘ 31 b.m. 
M i ę d z y p a ń s t w o w e spotkanie 

F r a n c j a — R u m u n i a w siat-
kówce mężczyzn, które m i a ł o 
o d b y ć się w dz is ie jszym d n i u 
n a sali Coubert in zostało prze-
sunięte d o 31 października. 

DO 1953 R. FINOWIE NAJLEPSI 

OD tego czasu rekordzistami 
byli na zmianę zawodnicy 

Szwecji i Finlandii. Od roku 1930 
rekord świata zmonopolizował w 
swych rękach Fin Jarvinem, po-
prawiając go na przestrzeni lat 
1930 — 1936 dziewięciokrotnie i 
doprowadzając do 77,23. Po Jar-
vinenie palmę pierwszeństwa 
wśród oszczepników światowych 
przejął jego rodak — Nikkanen. 
Poprawił on rekord dwukrotnie 
i w 1938 r. uzyskał wynik 78,70, 
który do dziś jest oficjalnym re-
kordem świata. 

Po wojnie zdawało się, że tra-
dycji stanie się zadość i rekord 
znów będzie poprawiony przez Fi-
na. Finlandia dysponowała zaw-
sze największą ilością klasowych 
oszczepników, wśród których wy-
różniali się mistrz Olimpiady lon-
dyńskiej Rautavaara, oraz roku-
jący wielkie nadzieje Hyytianen 
i Nikkinen. Żaden z nich jednak 
nie zbliżył się nawet do rekordu 
Nikkanena. Mało tego, przez dłu-

Directeur de publication 
SZYMKIEWICZ JEANNE 

PO swych os ta tn i ch sukcesach n a d d r u ż y n a m i L u k s e m -
b u r g a ( 6 : 1 ) , I r l a n d i i P o ł u d n i o w e j ( 5 : 3 ) w r o z g r y w -
k a c h e l i m i n a c y j n y c h o m is t r zos two świata j e d e n a s t k a 

r e p r e z e n t a c y j n a F ranc j i s p o t k a dz i s i a j na s t a d i o n i e w Z a -
g r z e b i u w o b e c n o ś c i p o n a d 4 0 . 0 0 0 w i d z ó w n a r o d o w ą 
d r u ż y n ę J u g o s ł a w i i . 

O d 1 9 4 9 r. j e d e n a s t k a 
r e p r e z e n t a c y j n a F ranc j i s toczy 
ła cz te ry mecze z J u g o s ł a w i ą . 
Dwa p ie rwsze mecze r o z e g r a -
ne w B e l g r a d z i e oraz w P a -
ryżu w r o z g r y w k a c h e l i m i n a -
c y j n y c h z a k o ń c z y ł y się w y n i -
k a m i r e m i s o w y m i 1 - 1 . T rzec i 
zaś r o z e g r a n y na b o i s k u n e u -
t r a l n y m we F l o r e n c j i ( W ł o - -
chy) z a k o ń c z y ł się sukcesem 
j e d e n a s t k i J u g o s ł a w i i , uzyska 
n y m j e d n a k p o p r z e d ł u ż e n i u 
( 3 : 2 ) . N a s t ę p n i e czwar te z ko 
le i s p o t k a n i e r o z e g r a n e w 
d n i u 6 l u t e g o 1 9 5 1 r. na 
b o i s k u Parc des Pr inces z a -
k o ń c z y ł o się z a s ł u ż o n y m suk-
cesem g o s p o d a r z y ( 2 : 1 ) . Z p o 
wyższego można s t w i e r d z i ć , 
że w a l k i , k t ó r e s toczy ł y m i ę -
d z y sobą o b i e d r u ż y n y , b y ł y 
b a r d z o w y r ó w n a n e . N a l e ż y 
w ięc z a t e m s p o d z i e w a ć się, iż 
w a l k a , k t ó ra o d b ę d z i e się dz i 
s ia j w Z a g r z e b i u b ę d z i e za -
ża r ta . N a s u w a się p y t a n i e czy 
w y r ó w n a n a w a l k a , k tó ra d a ł a 
się zaznaczyć w c i ą g u os ta t -
n ich lat p o m i ę d z y o b i e m a d r u 
ż y n a m i b ę d z i e n a d a l j e c e -
c h o w a ł a ? N a t o p y t a n i e t r u d 
no o d p o w i e d z i e ć . B o w i e m o d 
l u t e g o 1 9 5 1 r. m i n ę ł o j u ż n ie 
mai t r zy lata a s k ł a d y d r u ż y n 
o d t e g o czasu u l e g ł y w i e l k i m 
z m i a n o m . W e ź m y n p . d r u ż y -
nę f r a n c u s k ą . W l u t y m 1 9 5 1 
r. z g raczy k t ó r z y b ę d ą w d z i 
s ie jszym d n i u b r o n i ć b a r w 

f r a n c u s k i c h p o z o s t a ł j e d y n y 
r e p r e z e n t a n t — R o g e r M a r -
che . 

J u g o s ł o w i a n i e b ę d ą m o g l i 
w ięc , p o c z t e r e c h l a t a c h , p o -
d z i w i a ć na n o w o d r u ż y n ę f r a n 
cuską , lecz o s k ł a d z i e z m i e -
n i o n y m w 9 0 p r o c . J u g o s ł a w i a 
ze w z g l ę d u na swe o s t a t n i e 
o d n i e s i o n e sukcesy w L o n d y -
n ie w 1 9 5 1 r . , g d z i e uzyska ła 
w y n i k r em isowy 2 - 2 z A n g l i ą 
o raz p o d o j ś c i u d o f i n a ł ó w 
w u b . r o k u na I g r z y s k a c h O -
l i m p i j s k i c h w H e l s i n k a c h za l i 
czona jest d o j e d n e g o z n a j -
l epszych z e s p o ł ó w E u r o p y . 
F ranc ja b ę d z i e p r z e d e wszyst-
k i m s t r zeg ła się ś r o d k o w e g o 
n a p a s t n i k a V u c a s , k t ó r y b ę -
d z i e . w e d ł u g j e d n o m y ś l n y c h 
z d a ń J u g o s ł o w i a n ó w , j e d -
n y m z n a j n i e b e z p i e ć z n i e j -
szych p r z e c i w n i k ó w . Poza t y m 
w i e l k ą r o l ę o d e g r a j ą na p e w 
no C z a j k o w s k i , Z e b e c o raz 
B e a r a ( t r ze j r e p r e z e n t a n c i FI 
FY w na jb l i ższą ś r o d ę w L o n -
d y n i e j , k t ó r z y w czasie 
s p o t k a n i a b ę d ą n i e b e z p i e -
czeńs twem d l a F ranc j i . 

W t y m s a m y m d n i u d r u ż y 
na B s p o t k a w A t e n a c h n a -
r o d o w ą d r u ż y n ę G r e c j i , k t ó r a 
ze w z g l ę d u na s łabość g o s p o 
d a r z y p o w i n n a wy jść z w y c i ę s -
k o z w a l k i . 

S k ł a d d r u ż y n y f r a n c u s k i e j 
p r z e c i w J u g o s ł a w i i : O b r o n a : 
Y i g n a l , P l e i m e l d i n g , J o n -

osiąganych w różnych konkuren-
cjach, piąty wynik w historii lek-
koatletyki światowej. 

1403 PUNKTY 

REZULTAT Sidły, oceniony 
przez tabelę na 1403 pkt., 

jest gorszy tylko od trzech re-
kordów świata — w dysku (Gor-
dien — 59,28 — 1539 pkt.), w mło 
cie ( Strandli — 62,36 — 1442 
pkt.), na 200 m. (Patton — 20,2 
— 1420 pkt.) oraz od wyniku Hel 
da w oszczepie — 80,41 — 1421 
pkt.. który nie jest jeszcze zatwier 
dzony jako rekord. 

Rekord Sidły, jest lepszy od 
rekordów świata we wszystkich po 
zostalych konkurencjach lekko-
atletyki. Jego wynik przewyższa 
osiągnięcia tak znakomitych lek-
koatletów jak Zatopek, Haegg, 
Warmerdam, Szczerbakow, Litu-
jew, Owans, OBrien i inni. 

O REKORDOWYM RZUCIE 

HISTORIA rekordowego rzutu 
oszczepem Janusza Sidły in-

teresuje każdego polskiego spor-
towca. Poniżej spórbujemy moż-
liwie dokładnie opisać przebieg 
konkurencji, w czasie której Po-
lak osiągnął fantastyczny wynik. 

Więc przede wszystkim zgod-
nie z prawdą należy stwierdzić, 
że Sidło nie rzuciłby 80 m... gdy-
by nie Niemiecka Kronika Fil-
mowa... Tak, to nie żarty. Posłu-
chajcie tylko. Gdy polski zawod-
nik uzyskał w pierwszym rzucie 
odległość 71,59 — trener Szelest 

nie chciał, żeby rzucał on dalej. 
Zwycięstwa nikt mu nie mógł 
odebrać, a zorganizatorzy zapo-
wiadali, że w niedzielę w Berli-
nie odbędą się zawody w bardzo 
silnej obsadzie, a więc warto by-
ło zachować siły raczej na tę im-
prezę. 

Sidło jednak czuł się bardzo 
dobrze i wyprosił u trenera dru-
gi rzut — ale miał on być ostat-
nim. W rzucie tym jak wiadomo 
ustanowił rekord Polski — 77,32. 
Wtedy dopiero zainteresowała się 
nim ekipa Niemieckiej Kroniki 
Filmowej, która filmowała zawo-
dy. Operatorzy podeszli po tym 
rzucie do Sidły i poprosili go, by 
im pozował. Janusz odpowiedział: 

— Pozować nie umiem, a tre-
ner zabronił mi dalej rzucać, jeś-
li chcecie mieć moje zdjęcie — 
idźcie do trenera — jak pozwoli, 
to wszystko w porządku. 

Nie zniechęceni filmowcy po-
szli do trenera Szelesta, a ten po 
długich naleganiach wreszcie się 
zgodził. Zapowiedział tylko: 

— Ale Janusz pamiętaj, leciut-
ko, bez wysiłku ! 

...No i tak „bez wysiłku", le-
ciutko oszczep poleciał na 80 m. 

lrav!>i: cïécuté 
par une équipe 
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Janusz Sidło i Marysia Ciachówna — rekordziści Polski w rzu-
cie oszczepem ze swoim nauczycielem, trenerem Zygmuntem Sze-

lestem — w karykaturze E. Ałaszewskiego. 

JANUSZ SIDŁO młody utalentowany polski spor 
towiec rzucił oszczepem w drugim dniu meczu 
lekkoatletycznego Polska — NRD. rozegranego 

na stadionie w Jenie 80 metrów 15 centymetrów. 
Wiadomość o tym fantastycznym, stojącym na naj-
wyższym światowym poziomie wyniku obiegła wnet 
całą Polskę, budząc wszędzie zrozumiałą radość i 
dumę. Młody wychowanek polskiego ludowego spor 
tu, Janusz Sidło i jego trener, zasłużony działacz 
kultury fizycznej, mgr Zygmunt Szelest zapracowa-
li sobie na słowa uznania i wdzięczności rozsławia-
jąc szeroko ludowy sport polski. 

Polak jako drugi na świecie 
człowiek przekroczył 80 m. osią-
gając wynik lepszy od dotychcza-
sowego oficjalnego rekordu świa-
ta — 78,79, ustanowionego w 1938 
r. przez Fina Nikkanena. Wynik 
lepszy od rekordu światowego u-
zyskał również w sierpniu br. za-
wodnik amerykański — Held, któ 
ry miał 80,41 — do tej pory jed-
nak wynik Helda nie został przez 
Międzynarodową Federację Lek-
koatletyczną zatwierdzony. 

Historia rekordu świata w rzu-
cie oszczepem sięga czasów Olim-
piady 1908 r., na której konku-
rencję tę po raz pierwszy roze-
grano. Oficjalne notowanie re-
kordu rozpoczęto w 1912 r. i pierw 
szym rekordzistą został dwukrot-
ny mistrz olimpijski Szwed Lem-
ming z wynikiem 62,32. Wynik 
jego został poprawiony przez Fi-
na Myraa dopiero w 1919 r., ale 
70 m. jako pierwszy przekroczył 
Lundqvist, Szwecja, który w 1923 
r. osiągnął odległość 71,01. 

gi okres czasu po wojnie nie by-
ło na świecie zawodnika, który 
przekroczyłby granicę 77 m. 

Dopiero rok 1953 przyniósł w 
rzucie oszczepem przełom. Na po-
czątku sezonu świetną formą błys 
nął radziecki oszczepnik Kuźnie-
cow, po nim nadeszły wiadomoś-
ci z USA, gdzie dwaj zawodnicy, 
Held i Young, przekroczyli 77 m. 

8 sierpnia w Pasadena Held, 
jako pierwszy człowiek na świe-
cie, rzucił oszczepem ponad 80 
metrów. 

PRZED SIDŁO 
TYLKO 4 LEKKOATLETÓW 

NIE tylko Held jednak doko-
nał tego wyczynu. Do wyni-

ku 26-letniego Amerykanina zbli-
żył się na odległość 26 cm. 20-let-
ni Polak — Sidło, osiągając wed-
ług tabeli punktacyjnej, umożli-
wiającej porównywanie wyników 


